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Rok XLVII. 


Niemcy 


Kraków, 10 kwietnia. 


Dopóki mocarstwa zwycięskie postę 
powały solidarnie celem utrwalenia i 
wykorzystania owoców swych zw "a 
cięstw, "dopóty zwyciężeni skupiali się 
także ze sobą w celn odwrotnym — 
zmmiejszenia tych owoców i orgamicze- 
nia ich trwałości. Na tej prostej zasa- 
dzie polaryzacji, obowiązującej zarów- 
no w fizyce jak w polityce, oparty się 
powojenne stosumki Niemiec i Rosji. 
doszedł między niemi do skutku trak- 
tat w Rapallo. 

Niemcy i Rosja były z różnych powo- 
dów ale w jednakowy sposób na woj- 
nie pobite i poszkodowame. One to głów- 
nie poniosły koszta budowy powojennej 
Europy. One też grawitowały ku sobie, 
widząc w solidarności wzajemnej głów- 
ny warunek nietylko obrony, lecz także 
ataku kiedyś oczywiście, w jakiejś nie- 
określonej bliżej, mglistej przyszłości. 

Ale komcepcja polityczna nawet naj- 
bardziej logiczna, aby żyć i aby dzia- 
łać praktycznie, t. j. stanowić podstawę 
realnej, codziennej polityki narodów, 
musi opierać się nie tylko na dedu- 
kcjach logicznych, lecz także na wspól- 
ności i komeydeneji interesów  bieżą- 
cych, codziennych. Pierwotnie polity- 
kom obu stron zdawało się, że także i 
ten drugi warumek praktycznej warto- 
ści ich zasadniczej konstrukcji będzie 
mógł być stale i przez obie strony w 
jednakowym stopniu spełniany. Szcze: 
zólmiej Niemcy były skłonne do nastę- 
pującego w istocie swojej prostego ro- 
zumowania: Rosja, wyniszezona przez 
wojnę i rewolucję, pozbawiona na długi 
czas swego przemysłu, jest jak wyciśnię 
ta ogromna gąbka. Jej elłonność na 
produkty przemysłu niemieckiego bę- 
dzie wprost nieograniczona przez dlu- 
gie lata. Przemysł niemieaki, który 
podczas wojny ocalił swoje warsztaty, 
podczas inflacji w niebywały sposób je 
rozbudował i zmodernizował, potrzebu- 
je tej gabki tem bardziej, im więcej 
prawdopodobnem jest wykluczenie tego 
przemysłu z tych met rynku świato- 
wego. które pozostaja pod  bezpośre- 
dnim wpływem zwycięzców. W ten 
prosty sposób zdawała się wytwarzać 
podstawa dla symbjozy niemiecko-ro- 
syjskiej nietylko w dais EOS 


FRANCISZEK HERIIES*) 


Znajomość Z Wód. 


Ze zbioru nowel p. t. „Wizyty“ przełłómaczył 
z czeskiego R. Z. 

— A ło goście! a to goście! Kasiu, Elżuś — 
gdzieżeście dziewczęta? 

— Zaraz, mamusiu, zaraz. 

— Śpieszcie się. Patrzcie mo, klo to do nas 
przyszedł! 

— Zaraz. Zaraz. 

— Proszę dalej! proszę dalej, 

Tęga dama obraca się ku gościom i wiedzie 
ich do salonu. 

W drodze zerwała ze siebie brudny kuchen- 
ny fartuszek. którym była opasana i rzuciła 
go skrycie poza drzwi. Rozpacz ja ogarnia, bo 
nie wie, co począć z rękami, woniejącemi ce- 
buią i czosnkiem, a mającemi wyraźne ślady, 
że się niedawno nurzały w mydlinach. 

Pani Hubrowa poznała się w lecie u wód z 
panią Piwmiczkową a zaproszona przez nią, 


*) Fr. lierites, nowelista typu Nerudy, jest nie- 
tylko dobrym obserwatorem, ale  humorysłą 
pierwszorzędnym, który wysuwa sytuacje komicz- 
ne na plan pierwszy i w swojem oświetleniu po- 
daje je czytelnikowi z uśmiechem poblażliwym. 
Jest rówieśnikiem Jiraska (a więc należy do star- 
szego pokolenia), czlonkiem redakcji „Naredni 
Politika” i ozłonkiem Akademii. Twórczość iego 
obejmuje dwadzieścia kilka tomów. 


i Rosja. 


komecpcyj i planów politycznych leez 
także w zakresie codziennych interesów 
wymiany gospodarczej, 

Niebawem jednak nadzieje te okaza- 
ły sie dla obu stron złudnemi. Nowiety, 
kierowane logiką swej rewolucji, zasto- 
sowały nieprześcignioną dotąd przez 
nikogo politykę nacjonalizmu w zakre- 
sie gospodarczo- handlowym. Uznawszy 

cały handel zagraniczny za monopol 

państwowy, zamknęły wszelki wolny 
dostęp do Rosji dla zagranicznego im- 
portu, przecięły wszystkie naturalne 
relacje wymiany, wynikające ze stosun- 
ku podaży do popytu, i odtąd dopusz- 
czają do siebie to tylko, eo ich racja 
nie polityczna ale polityczno-ekono- 
miezna za potrzebne uzna. Równocześ- |+ 
nie rząd sowiecki z niezwykłą emergją 
zaczął nietylko odbudowywać, lecz w 
granicach możliwości rozszerzać swój 
własny przemysł, a to nie tylko ze 
względu na wskazania skrajnego nacjo- 

nalizmu ekonomicznego, lecz także ze 
względu na zasadnicze cele swojej poli- 
tyki socjalnej, wymagające niezbędnie 

znaczmego wzmocnienia i rozwinięcia 
miast w ogólności, zaś warstwy piroleta- 
rjatu fabrycznego w szczególności, bez 
czego utrzymanie samej konstrukcji so- 
cjalnej sowieckiej z jej zasadą rządów 
robotniczych w kraju chłopsko-agrar- 
nym byłoby na dłuższą metę niemożli- 
we. Z tych powodów stopniowo odbudo- 
wująca się Rosja nie okazała się bynaj- 
mmiej tak wdzięcznym i wydainym 
„Kundmannem* przemysłu niemieekie- 
go, jak to sobie w Niemczech wyobra- 
żano. 


Równocześnie Niemcy wszedłszy po 
Locarnie w system międzynarodowy z 
powrotem na zasadzie nie tylko równo- 
uprawnienia, lecz przywileju wielkiego 
mocarstwa (stałe miejsce w Radzie Li- 
gi) przekomały się rychło, że ich obawy 
wykluczenia z rynku światowego były 
bardzo przesadzone. W ciągu kilku lat 
okazało się, że przemysł i bandel nie- 
mieeki mają przed sobą otwarte wszyst- 
kie rymki świata, na których mogą pra- 
cować na zasadzie całkowitego równo- 
uprawnienia. W tej samej więc mierze 
spadło także dla Niemiec znaczenie Ro- 
sji z judynopo VAI zagranicznego. 


sprawiła jej obecnie niespodziankę swą wi- 
zytą z obiema córkami. 

Te były już w objęciach panien Piwnicz- 
kówien, które przybiegły do salonu. 

— Jaka niespodzianka! — zawołały obie 
równocześnie. — Tosiul Marylko! 

— Brżusiu! Kasiu! — brzmiało znowu z dru- 
glej strony, — Jak się macie? Co robisz od 
tego czasu, gdyśmy się nie widziały, Kasiu! 

— Ciągle studhuje, cały dzień siedzi w książ- 
kach — odpowiada matka za córkę, zwraca- 
jąc się do pami Hmbrowej. z którą usiadła na 
kanapie. — A całe noce pisze. 

— Ależ mamo.. == woła panienka, zażena- 
wana pochwałą matki. 

— Doprawdy, nad czem pracujesz? — py- 
tają panny Tlubrówny. 

— E, drobiazg — mówi autorka. — Zaczę- 
łam w poniedziałek. Mam dopiero około trzy- 
dziestu do czterdziestu arkuszy druku... 

— A dziś dopiero środa! — wołają ze zdz!- 
wiem Hubrówny. 

— To mię zupełnie denerwuje — mówi Ka- 
sią, a szczupłą rączką przeciera oczka zaspane. 

— Przeszkodziłyśmy ci w pracy, po- 
wiedz! — wtrąca jedna Iubrówna. 

— A może i tobie, Blżusiu, — dodaje druga, 
biorąc za rękę młodszą Piwniczkównę. 

— Tyś i na wsi była taka pilnal Jakże do- 
szły do domu twe obrazy? 

— Był tego wóz pelny — odpowiada z du- 
mą malka za córkę. 

— A od tego czasu musiała znowu Blżusia 


Sowiety dla odbudowy swego prze- 
mysłu potrzebują  przedewszystkiem 
kapitału lub narzędzi produkcji dla wy- 
twarzania narzędzi produkcji t. j. róż- 
norodmych obrabiarek i to na długoter- 
minowe kredyty, czyli znowu kapitału. 
Niemcy z właściwą sobie elastycznością 
zrozumiały to pierwsze, otwierając w 
swych bankach kredyt 300 miljonów 
marek złotych dla potrzeb tego rodzaju 
importu sowieckiego, ale rychło okazało 
się, że jest to tylko paljatyw, że sowiety 
sławszy się krajem głównie. importują- 
cym kapitał, prędzej czy później muszą 
znaleźć droge do tych krajów, które je- 
dynie kapitał mogą wywozić, więc do 
Wielkiej Brytanji i Stanów Zjednoczo- 
nych. Wprawdzie dzisiaj te rzeczy nie 
są jeszeze uregulowane, ale któż może 

zaręczyć, że nie będą niemi także i ju- 
tro. 

Pozostawał w tym stanie rzeczy 
Niemcom jeszcze ostatni atut w tej grze 
o przywilej wyłączności gospodarczej 
w Rosji — mianowicie rola pośredni- 
ków między Rosją a światem anglosa- 
skim, opawta na lepszej niż u kogokol- 
wiek innego niemieckiej znajomości hio- 
sji, jej stosunków i jej rynku. Ale na- 
cjonalizm ekonomiezny sowietów także 
i ten atut umicestwił, dążąc do bezpo- 
średniego kontaktu z Anglosasami z 
wy sluczeniem wszelkiego, nawet naj- 
sprawniejszego i najtańszego pośredni- 
ctwa. 

W ten sposób uległy gwałtownej re- 
dukcji lub zgoła zanikowi wszystkie 
prawie racje ekonomiczne, na których 
opierać się mogła symbioza niemiecko- 
sowiecka. Pozostawała tylko nietkniętą 
wprawdzie, ale też czysto abstrakcyjną 
zasada tej symbjozy czysto polityczna. 
Możliwość readizacji tej zasady leży w 
przyszłości tak odległej i niejasnej, że 
sama ona nabiera coraz więcej chara- 
ktetu doktryny raczej akademickiej niż 
praktyczno politycznej, na której moż- 
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naby opierać codzienne stosunki obu 
wielkich państw. 

Ta ewolucja stosunków u obu sojusz- 
ników rapalskich manifestuje się w 
stałych kryzysach, jakim ich przyjaźń 
ulega. W se z aresztowaniem in- 
żynierów niemieckich taki kolejny kry- 
zys przebywa przyjażń niemiecko-ro- 
syjska właśnie teraz. Z pewnością tak- 
że i ten kryzys nie doprowadzi do o- 
statecznego tej przyjaźni zerwamia, nie 
mniej jednak przyczyni się do dalszego 
wylugowania jej realnej treści. 

Polska, leżąca między Rosją a Niem- 
cami, więcej niż jakiekolwiek inne pań- 
stwo zagrożona przez zacieśnianie się 
przyjaźni niemiecko- rosyjskiej, mnśi 
też mieć najżywszy interes w śledzeniu 
etapów jej... rozluźniania się przynaj- 
mniej czasowego. 


Proces przeciw inżynierom niemieckim 


w Moskwie. 
(Telegram własny „N. Reformy“). 


Moskwa, 10 kwietnia. Cziczerin zako- 
munikował ambasadorowi niemieckiemu, że 
proces przeciw inżynierom i technikom nie» 
mieckim rozpocznie się w najbliższych dniach 
w Moskwie. Aresztowani inżynierowie zostali 
już z Rostowa przewiezieni da Moskwy. 

U 


Międzynarodowy kongres górników 
komunistycznych w Moskwie. 


(Telegram własny „N. Reformy“) 3% 


Moskwa, 10 kwietnia. W Moskwie na kon= 
gresie międzynarodowym komunistycznych 
górników wystąpił z przemówieniem jeden z 
kierowników sowieckich związków zawodoa 
wych Tomskij, referując sytuację w Zagłębiu. 
Donieckiem, 

Tomski oświadczył, iż ostatnim wypadkom 
winni są nie tylko inżynierowie, ale także i 
tamtejsze organizacje partyjne, których kie- 
rownictwo nie orjentowało się w zagadnie- 
niach przemysłu węglowego. Tomski oświad- 
czył, że winni członkowie partji zostaną od- 
dani pod sąd. 


Krwawe zajście na pograniczu 


Berlin, 10 kwietnia. Jak podaje „Neunkirch- 
ner Zeitung”, w Namborn francuski urzędnik 
celny, w słanie nietrzeźwym, zastrzelił dwóch 
niemieckich chłopców, poczem zamknął się 
w swem mieszkaniu. 


wymalować cala galerje — nieco uszczypii- 
wie zauważa starsza Hubrówna. 

— Pokażesz nam przecież przynajmniej nie- 
które nowe twoje prace? — błaga młodsza. — 
Masz może jeszcze co w domu? 

— Jdźcie, dziewczęta, idźcie — wołają obie 
matki. — Pobawcie się razem. 

— Ale gdzież jest ojciec? — zauważa pami 
Piwniczkowa. — Gdzie jest ojciec, panien- 
ki? — woła za niemi, odchodzącemi z gość- 
mi do sąsiedniego pokoj. 

— Z pewnością poszedł do Petzolda, do ka- 
syna — zauważa Kasia już we drzwiach, 

— Bywa i u Móllera —— objaśnia pani Piw- 
miezkowa gościa, — Chętnie zjada niekiedy i 
po tuzinie ostryg w jedmej chwili. Również i 
wisłą sobie zagra przed południem. Baron 
Rauna przychodzi po niego. 

Na dworze słychać koki, ciężkie į dudnią- 
ce, l 

— Ozemuż to dzisiaj tak rychło? — dziwi 
się pami Piwniczkowa. 

Do kroków na dworze przyłączyło się char- 
czemie i potężne jakieś szapamie, jakby tam za- 
częły pracować jakieś miechy olbrzymie. 

— Idźcie oznajmić ołcu, że mamy gości — 
woła za córkami pani Piwmiczkowa, zaczer- 
wieniona aż po uszy. / 

Tymczasem na drugiej stronie drzwi się już 
otworzyły i wszedł pan Piwniczka. Znana po- 
stać z brzuchem żarłoka i karkiem byka. — 
Wszedł w pantoflach i tylko w kamizelce: na 
dworze zdjął buly i surdut. 


francusko-niemieckiem? 


(Telegram tskrowy „N. 


Reformy“). 

Tam zaczęli go oblegać niemieccy strzelcy 
krajowi. Urzędnik zabarykadował się. Przya 
szło do obustronnej strzelaniny, podczas któs 


rej dano ogółem okolo 80 strzałów. Nikt jednak 


— Nleż ojciec! — woła zrozpaczona małzeń 


ska połowica. — Mój maż — przedstawia — 
a to pami radczyni Hubrowa. 
— Witam, witam — łaskawie mówi pam 


Piwniczka, siadając do towarzystwa. 

— Jakże to do nas przychodzisz? — karcł 
go małżonka. — Przecież idź się ubierz! 

— Przecieżem w domu — odpiera małżo+ 
nek. — Rad szukam wygody — obraca się ao 
gościa. 

— Cóżeś dziś nie zastał barona? — prze- 
rywa pani Piwniczkowa. 

— Jakiego barona? — dziwi się pan Piw< 
niczka. — Było całe nasze towarzystwo zwyw 
czajne, jak siadamy do stotu: Wieprzyk, To- 
pinka i Wróbel, 

x Toś mie był z Rauną? Nie byłeś w kasy“ 
nie? 

— W jakim kasynie? — pyta pan Piwmicz= 
ka, zaczynając się już dąsać — Chodzę przed 
południem oddawna do Moskwy. Lubię bardzo 
a barzo flaczki — objaśnia obcą damę. — 
Wieczór chodzę na śledzia — referuje dalej. — 
Mamy tam już w jednym rogu swój stoliczek— 
he, he, 

— A więc pani radczyni Hubrowa! — roza 
prawia dalej, klepiac gościa poufnie po kola 
nie. — Bardzom rad, i cieszę się — powtarza 
dobradziejce. — Nasze dziewczęta moc opo- 
wiadały o pamiumci. Ja znowu jako obyczaj- 


nie, trochę kręciłem głową.. Radezyni... rad- 
czyni... — mówiłom — Aby tylko potem mig 
chciała czego od naa... ORTA 0. 
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OWA REFORMA 


nie zosłał raniony. Wkońcu oblężony podpalił 
w mieszkanin swoje łóżko i sam się zastrzelił. 


(Depesza, pochodząca ze źródła niemieckie- 
go, nie podaje wyczerpująco przebiegu zajścia 
i dlatego należy zaczekać na wyjaśnienie je- 
go przyczyn. Przyp. Red.). 

Z RZ RAR W O R 


MEIRO L T N EE S 
Rozporządzenia Prezydenta Rzpltej 


w Sejmie. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 10 kwietnia (PAT) Szef biura 
prawnego Prezesa Rady Ministrów p. Piątek 
doręczył zastępcy dyrektora biura Sejmu pi- 
smo p. Prezesa Rady Ministrów do p, Marszał- 
ka Sejmu, przy którem złożone zostały Sej- 
mówi 272 rozporządzenia Prezydenta Rzpliłej, 
z mocą usławy, wydane na podstawie art, 44 
ust. 6 Konstytucji, oraz 4 rozporządzenia Pre- 
zydenła Rzplitej, wydane na podstawie art. 44 
usł. 5 Konstytucji. 

Razem z przesłanemi poprzedniemu Sejmo- 
wi rozporządzeniami, zlożono Sejmowi zgod- 
nie z ustępem koreowym art. 44 Konstytucji 
— 477 rozporządzeń Prezydenta Rzpliłej, wy- 
danych na podstawie art. 44 ust. 6 Konsty- 
tucji oraz 4 wydane na podstawie art. 44 
ust. ó Konstybucji, 


Życzenia pułk. Sławka 
dla marszała Daszyńskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 10 kwiotnia. Pułkownik Sławek, 
przewodniczący klubu Współpracy z Rządem, 
złożył w niedzielę w poludnie marszałkowi 
Daszyńskiemu życzenia świateczne, 


Marsz. Daszyński za WSpółpracą 
parlamentu z rządem. 


Wiedeń. (PAT) „Neue Freie Presse“ zamie- 
szcza wywiad swojego warszawskiero kore- 
spondenta z marszałkiem Sejmu Ign. Daszyń- 
skim, który zaznaczył miedzy innemi, że dąż- 
nością jego będzie umożliwienie owocnej 
współpracy parlamentu z rządem, a to tem: 
bardziej, że rząd Marszałka Piłsndskiego za- 
chowuje się wobec nowego Sejmn całkiem lo- 
jalnie. 


Nowy statut organizacyjny 
M. S. Z. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 9 kwietnia. (W) Dowiaduję się, 
że wszelkie wiadomości o zmianach personal- 
nych w M. S. Z. notowane przez prasę są co- 
najmniej przedwczesne. Stoją one w związku 
z wejściem w życie nowego statutu organiza- 
cyjnego M. 5. Z. Według tego statutu M. S Z. 
dzielić się będzie na gabinet ministra i trzy 
departamenty: polityczno-ckonomiczny, kon- 
sularny i administracyjny. Gabinet ministra 
składa się z sekrelarjatu ministra, protokołu 
dyplomatycznego, wydziału osobowego, radey 
pruwnego, i sekretarza. Sekretarz referuje mi- 
nistrowi sprawy wynikające ze stosunku do 
prezydenta Rzplilej, sejmu i senatu, oraz in- 
nych ministerstw. Ponadto sekretarjat dyspo- 
nuje funduszem specjalnym. 

Departament polityczno-ekonomiczny skła- 
da się z siedmiu wydziałów: organizacji mię- 
dzynarodowych, zachodniego, wschodniego, 
południowego. iraktatowego, prasowego i nowo 
utwrzonego histryczno-naukowego. W skład 
depariamentu wchodzi nadto radca ekonomi- 
czny i specjalni urzędnicy do zleceń. 

Departament polityczny w poszczególnych 
wydziałach reguluje stosunki z Ligą Naro- 
dów, stolicą apostolską i wszystkiemi państwa 
mi. Nowo utworzony wydział historyczno-na- 
ukowy będzie prowadził prace i wydawnictwa 
naukowe. 

Departament konsularny składał się będzie 
z trzech wydziałów:  ogólno-konsularnego, 
głównokonsularnego i  administracyjno-kon- 
sularnego. Wreszcie departament administra- 
cyjny składa się z dwóch wydziałów budże- 
towo-gospodarczego, szylrowego, oraz kance- 
larji głównej. Departament ten zarządza kasą 
centrali ministerstwa. 


Posteski © zmianach 
na stanowiskach wojewodów. 


Warszawa, 10 kwietnia (AW). W dniach naj- 
bliższych nastąpi ostateczna decyzja w spra- 
wie zamierzonych od dłuższego czasu przesu- 
nięć personalnych na stanowiskach wojewo- 
dów, 

Do tych osłatnieh projektów należy: na miej- 
sce ustępującego wojewody Enińskiego w Po- 
znanin ma zostać mianowany dotychczasowy 
wojewoda lwowski p. Borkowski, Wojewodą 
Iwowskim zostałby poseł Gołuchowski, który 
zrzekłby się mandatu sejmowego. Na miejsce 
posła Gołuchowskiego do Sejmu wszedłby: z 
listy państwowej nr. 1 A- Birkenmajer, dziem- 
nikarz. 


peer Pe ae 


Odroczenie sprawy gen. Rozwadowskiego 
na NIECOFENICZENY CZAS. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 10 kwietnia, Dowiadujemy się, 


Polska a mała ententa. 


Bukareszt, 9 kwietnia. (Rg) Przed swoim 
wyjazdem do Włoch minister spraw zagra- 
nicznych Zaleski udzielił w Warszawie wy- 
wiadu korespondentowi ailencji Orjent-Radjo. 
Minister między innym: stwierdził, że stosunki 
Polski z małą ententą są jak najlepsze. Sojusz 
Polski z Rumanją podobnie, jak sojusz z Frane 
cją. oznacza współdziałanie polityczne. Z ma. 
łą ententą łączy nas — mówił minister — ró- 
wnież wspólna ideologja, mianowicie zabezpie= 
czenie pokojn na podstawach nienarnszalności 
i bezwzględnego poszanowania istniejących 
traktatów, Również traktat w Trianon, który 
wprawdzie nie dotyczy bezpośrednio Polski, 
jest dla nas czynnikiem decydującym o ogól- 
nym kierunku maszej polityki, Mimister Zaleski 
zaprzeczy kategorycznie pogłosce, jakoby Pol- 
ska oświadczyła, że nie jest zainteresowana 
w nienaruszalności granic państw małej en. 
tenty i oświadczył, że takie stanowisko ze stro- 
my Polski byłoby absurdem 

W spmawie swej podróży do Włoch minister 
podkreślił, że korzysta z zaproszenia rządu 
włoskieco, aby spotkać się osobiście z Muszoli- 
nim i wyraził przytem nadzieję, że odnowienie 
osabistych stosunków z szelem polityki wło- 


skiej może mieć rezulłatv jedynie korzystne | 
dla dalszej stabilizacji pokoju światowego, 


Prasa włoska 
o podróży min. Zaleskiego. 


Wenecja. (PATY Przybył tu minister spraw 
zagranicznych Zaleski w towarzystwie mal- 
żonki i szefa sekretariatu politycznego M. S. 
Z. radcy Szumlakowskiego. 

Zainteresowanie prasy włoskiej wizytą mi- 
nistra Zaleskiego stale wzrasta, Wszystkie 
pisma zamieszczają wiadomości o przyjeździe 
ministra do Wenecji, przyczem jedne dodają 
komentarze, podkreślając dnże znaczenie po- 
lityczne przyszłej rozmowy min. Zaleskiego 
z premierem Mussolinim. „Tribuna“ zamie- 
szczą na pierwszej stronie dłuższy artykuł, 
poświęcony obecnej polityce Polski. W pierw- 
szy dzień świąt oba poranne dzienniki rzym- 
skie „Messagero” i „Popolo di Roma“ zamie- 
szczają artykuły wstępne, zatytułowane „W ło» 
chy i Polska“, ,„Messagero' podaje szczegóło- 
wy życiorys ministra Zaleskiego, podkreśla- 
jąc, że działalność jego, jako posła Rzeczy- 
pospolitej w Rzymie, przyczyniła się bardzo 
do zbliżenia polsko-włoskiego. Dziennik pod- 
kreśla dalej. że min. Zaleski przybywa do 
Włoch w chwili, gdy Polska stała się w cało- 
kształcie polityki europejskiej ważnym czyn- 
nikiem. Dzieki swej polityce pokojowej, lecz 
pełnej energji, „Messagero” stwierdza, że jest 
to zasługą Marszałka Piłsudskiego, którero 
wysiłkom należy zawdzięczyć, że Polska od- 
budowała się politycznie i ekonomicznie. Pol- 
ska — pisze dziennik — jest w Enropie czyn- 
nikiem porządkn i siły, a Włochy patrzą na 
jei odrodzenie z żywą sympatją. 

„Popolo di Roma“ w artykule wstępnym 
podkreśla, że spotkanie ministra spraw zagra- 
nicznych Włoch i Polski będzie wypadkiem 
politycznym nader interesującym z, trzech 
względów: 1) to powrót do Włoch ministra 
Zaleskiego, który jest przyjacielem Italji, cze- 
go nieraz dał dowód podczas swego czlerolet- 
niego pobytu w Rzymie na stanowisku posła 
Rzeczypospolitej. Drugi wzgląd. to fakt, że 
spotkanie dwóch kierowników polityki zagra- 
nicznej jest zawsze wydarzeniem donioslem 
dla całokształtu sytuacji międzynarodowej. 
Wreszcie 3) wizyta ministra Zaleskiego we 
Włoszech dowodzi, że Polska przywiązuje 
wielką wagę przyjaźni włosko-polskiej. „Po- 
polo di Roma“ podkreśla dalej, że wbrew gło- 
som niektórych pism niemieckich, spotkanie 
obu ministrów niema żadnych celów ukry- 
tych, ani wrogich w stosunku do kogokolwiek. 

Genewa. (PAT) Zainteresowane zwłaszcza 
w polityce ministra Zaleskiego wszystkie pi- 
sma zamieszczają wiadomości o przyłeździe 
ministra do Genewy. Komentarze podkreślają 
Znaczenie rozmowy z Mussolinim. 

maS "en 


(el przyjazdu dra Twardowskiego 
do Wiednia. 


Berlin. (PAT) Wczorajsza „Boersen Ztę"” 
donosi, że społkanie pomiędzy dr. Twardowe 
skim a ministrem Hermesem w Wiedniu po 
świętach Wielkiej Nocy poświęcone będzie nie 
omówieniu sprawy podjęcia na nowe oficjal- 
nych rokowań o traktat handlowy, przerwa- 
nych po wydaniu polskiego dekretu o strefie 
granicznej, lecz tylko sprawie prowadzenia 
rozmów dyplomatycznych, podqetych przed 
dwpma tygodniami przez posła Rauschera, 
mających na celu wyszukamia newych pod- 
staw do podjęcia rzeczowych rokowań handlo- 
wych. 


Bójka na niendałem zgromadzeniu 
p. Griinbauma we Lwowie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Lwów, 9 kwietnia. (C). Przy szczelnie wy- 
pełnionej sali kina Marysieńka we Lwowie 
wygłosił w poniedziałek poseł Griinhanm mo- 
wę polityczną na temat przyczyn t zw. opos 
(zycji wśród sjonistów. Mowca usiłował przed- 
sławić w niekorzystnem świetle politykę sło- 


że sprawa gen. Rozwadowskiego zostanie od- |nistów małopolskich, zarzucając im usłępii- 
roczona na czas nieograniczony że względu wość wobec rządu i rezygnację z bojowych ' 


na slan Zaruwia grnorała. 


haseł sjomizuzu., Muwę posla Grunbauma prze- | 


Mussolini tworzy związek 
Włoch, Turcji, Grecji, Bułgarii i Węgier. 


Doniosłe rozmowy polityczne w Medjolanie. 
(Telegram własny „N. Reformy“). 


Budapeszt, 10 kwietnia. „A Reggel“ dowia- 
duje się z Medjolanu, że mimo wszelkich de- 
menti, premier Bethlen prowadził z Mussoli- 
nim rozmowy polityczne. Mussolini przybył do 
Mediolanu w towamzystwie dwu swoich 'se- 
kretanzy i sekretarza stanu do spraw zagra- 
nicznych Grandiege dnia 31 marca i już na- 
stępnego dnia pmzyjął premjera węgierskiego. 
W następnych dniach odbyły się rozmowy 


| między Mussolinim i greckim oraz tureckimi 


ministrem spraw zagranicznych. 

„A Reggel“ twierdzi, że w Medjolanie poło< 
żono kamień węgielny sprzymierzenia w do- 
linie Dunaju między Turcją, Grecją, Bułgarją 
i Węgrami pod przewodnictwem Włoch, poję< 
tego jako pendant do małej emtenty przeciw 
Francji. 

wije 


Wykrycie spisku komunistycznego na mikada. 


Aresztowanie przeszło tysiąca wywrotowców. — Nici 


prowadzą do Moskwy. 
(Telegram własny „N. Reformy“). 


Londyn, 10 kwietnia. Z Tokjo donoszą 


że | którzy staną przed sądem, oskarżeni o sprzy= 


w całej Japonji pannje olbrzymie wzburzenie siężenie przeciwko cesarzowi. 


z powedm wykrycia szeroko rozgałęzionego 
spisku komnnistycznego na życie cesarza ja- 
pońskiego, 


Paryż, 10 kwietnia. Pisma donoszą, że w 
Smyrnie dało się odczuć nowe trzęsienie zie- 


rywały kilkakrotnie okrzyki protestnjące. 
|Wbrew oczekiwaniom, zapowiedziana dysku- 
sja nie odbyła się. Przy końcu meetingu 
wszczęła część uczestników awanturę, która 
przeszła w bójkę. Wobec pojawienia się nlo- 
tek komunistycznych, wkroczyła policja, któ- 
ra aresztowała 7 osobników. 


Aresztowania komunistów 
w Łodzi. 


Łódź, 9 kwietnia. (W) W pierwszy i dru- 
mi dzień świąt odbywał się w Łodzi ogólno- 
krajowy zjazd wolnomyślicieli. Ponieważ wła- 
dze bezpieczeństwa już od- dłuższego czasu 
podefrzewały istnienie jakiegoś związku po- 
między stowarzyszeniem wolnomyślicieli a 
ruchem komunistycznym, przeto policja wczo- 
raj nagłe zjawiła się na sali obrad i zjazd zli- 
kwidowała. Dokonano ścisłego legitymowania 
wśród obecnych, pnzyczem stwierdzono, że 
w zjeździe bierze udział poseł komunistyczny 
Bittner. Zjazd złożył się dla posła Bitlnera „na 
kwiaty”, poseł Bittner pieniądze te przezna- 
czył jednak na więźniów politycznych. 
W chwili wkraczania policji na salę obecni 
zniszczyli podejrzane doknmenty. Stwierdzo- 
no obecność na zjeździe delegata białornskiej 
Hromady, oraz przedstawiciela Moskwy. 

Jak ustalono, przemówienia wygłaszane by- 
ły częściowo w języku rosyjskim. Aresztowa- 
no 56 delegatów, których przewieziono do are- 
sztów przy komendzie policji, Resztę pozosta- 
wiono na wolnej stopie 


Panież rozwiązał Stowarzyszenie 
„Przyjaciół Izraela” 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Berlin, 10 kwietnia. Jak donoszą dzienni- 
ki z Rzymu. papież miał zarządzić rozwiąza- 
nie stowarzyszenia „Przyjaciół Izraela", któ- 
rego zadamiem miało być nawracanie żydów 
na katolicyzm, a do którego nalożalo wielu 
kardynałów i wyższych dygnitarzy kościel- 
nych. Rozwiązanie nasląpiło z tego powodu, 


Wskazują dalej na to, że jak wylsezeeio do- 
chodzenie władz, nici ‘spisku pramadzą do 
Moskwy. Stwierdzono równiuź, że przy ostat- 
nich wyborach radykałi subwencjonowani byli 


Aresztowano dotąd ponad 1000 komnnistów, przez Moskwę. 


Nowe trzęsienie ziemi W $myrnie. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“) 


mi, przyczem zburzone zostały liczne domy. 
Wśród ludności panuje na nowo panika 


am 


przewodnictwem rzekomo b. aktywnych ofi- 
cerów, oczekują na korzystny moment prze- 
kroczenia granicy greckiej. Władze greckie 
zamknęły z tego powodu granicę grecko-buż- 
garską. 


Ospa w Nielssupicun. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 
Londyn, 10 kwietnia. Jak donoszą z Meksy- 
ku, w stanie Yalisco w ostatnim czasie zmar- 
ło na ospę 650 osób, a 450 jest jeszcze cho- 
rych. 


—0— 


Rokowania zarobkowe 
w przemyśle górnośląskim. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Katowice, 9 kwietnia. (H). W najbliższych 
dniach wznowione będą rokowania w szeregu 
niezałatwionych dotychczas zatargów zarob- 
kowych w przemyśle górnośląskim. 11 b. m. 
odbędzie się posiedzenie komisji arbitrażowej 
w Ssprawei umowy dla robotników płatnych 
na dniówkę, zaś 13 b. m. rozpoczną się ro- 
kowania pomiędzy pracodawcami a zespołem 
pracowników umysłowych, t j. urzędmkami, 
zajętymi w wielkim przemyśle, o podwyżkę 
płac. Również rozpoczną się wkrótce rokowa- 
nia w sprawie podwyżki płac dla pracowni- 
ków handlowych oraz w sprawie przejścia 
urzędników pracnjących w przemyśle na 8- 
godzinny dzień pracy. Urzędnicy ci pracują 
obecnie po 10 godzin dzienmie. 


Dział £ieldowuy. 


Kraków, 10 kwietnia, 
AKCJE I DOLAR UTRZYMANE. 


Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjalne- 
go zebrania nastrój spokojny przy usposobie- 
niu wyczekującem. Obroty i zainteresowanie 
mniimalne. Kursa kształtowały się w przy- 
bliżeniu następująco: Bank Polski 147.5— 
148.5, Przemysłowy 105, Tohan 13, Żelazo 


że działalność stowarzyszenia miała nie zga- 13.5, Górka 97, Chybie 4.90, Lokomotywy 90, 


dzać się z lego właściwemi celami, 


Zamknięcie wiosennej sesji 
parlamentu rumuńskiego. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 
Bukareszt, 10 kwietnia. Wiosenna sesja 
parlamentu numuńskiego została zamknięta. 
Bratianu oświadczył, że nigdy nie zezwoli na 


odbycie kongresu narodowej partji chłopskiej 
w Alba Julia. 


B. cesarzowa Zyta przychodzi do zdrowia 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 
Berlin, 10 kwietnia. Z San Sebastian dono- 
szą, że w stanie zdrowia b. cesarzowej Zyty 
nastapilo takie polepszenie, iż chora mogła już 
opuścić łóżko. 


Rozłam w niemieckiej partii komunistycznej. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 
Berlin, 10 kwietnia. 
wykluczeni z niemieckiej partji komunistycz- 
nej, założyli nową partję pod nazwą: Związek 
Lenina. 


Granica grecko-bułgarska zamknięta. |; 
(Telegram własny „N. Reformy"). 

Belgrad, 9 kwietnia. (Rg) „Politica“ donosi 

z Salonik, że nad granicą grecką zbieraja się 


Dolarówka 76—77. 
Na rynku walut i dewiz tendencja naogół 


utrzymana, popyt silniejszy dła dolara got. 


Lewicowi komuniści, | 6 


| baudy bułgarskich komitaażi. Lięć band pod 


Dewizy bez 
8.91, 


przy nieco większych obrotach, 
W Krakowie dolar got. 8.90 


zmiany. 
czeki bank. 8.89 3/4—8.90 1/4, w Warszawie 
dol 8.89 3/4—8.90 1/4, czeki 8.90-—8.90 12, 


we Lwowie dol. 8.90—8. 91, czeki 8.90—8.90 12 

w Katowicach dol, 8.90 1/4—8.903/4, czeki 

8.89 34—8.90 1 £, Bank Polski bez zmiany, 
AEN, 

Wiedeń, 10 kwietnia. Silna tendencja, ja- 
ka uwydatniła się jeszcze przed świętami, u- 
trzymuje się nadal. Szereg kategoryj papie- 
rów zyskał narkursie, między inmemi Ausbrjac- 
kie Kol. Państw., A. KB. G. Union. pozatem 
papiery węgierskie i czechosłowackie, Obroty 
mimo to w szczupłych granicach, 

Siersza 9.75, Portland 65, Karpaty 29, Ga- 
licja 67, Sehodnica 8.25. Nafta 29.7, Alpiny 
41.8, Galicyjski Bank Hipoteczny 71, Fanto 
j.4, Zieleniewski 15.2. 
<< 

Znrych, 10 ia (PAT) Paryż 20.43. 
Londyn 25.338 3/4, Ni owy Jork 5.18.95, Beigia 
72.48, Włochy 27.41.0, Hiszpanja 87.36, Ho- 
landja 209.12%, Bemlin 124.12%, Wiedeń 
78.05, Sztokholm 139.40. Oslo 138.70, Kopem- 
haga 139.25, Praga 15.38, Warszawa 58.25, 
Budapeszt -90.65, Białogród 9.1314, Ateny 
6.89, Kenstantynopol 3.27.5, Helsingfors 13.10, 


Listy z kraju. 


(Korespondencja „N. Reformy".) 


Przemyśl, 9 kwietnia. 


Echa tragicznej śmierci śp. Srokowskiego. — 
Rozwój ważnej placówki nankowej. — Po- 
prawa stosunków sanitarnych. -- Kadencja 
sądn przysięgiych. — Z teatru. — Z muzyki. 
Wiadomości sportowe. 


(LT) Tragiczna śmierć śp. Zdzisława Sro- 
kowskiego, ucznia gimnazjum im. Słowackie- 
go. o którego samobójstwie i towarzyszących 
nm okolicznościach pisahśmy w ubiegłym ty- 
godniu odbiła się szerokiem echem. Aby po- 
łożyć kres jaknajlantastyczniajszym posto- 
skom, jakie w związku z tą sprawą obiegły 
w ostatnich dniach prasę nietylko krajową, 
ale i zagraniczną (w szczególności wiedeńską) 
wydało przemysłie koło T. N. S. W. komu- 
mikat, w którym m. in. czytamy: „Koło T. 
N. S. W. piętnuje niesłychane i niecne zarzu- 
ty i obelgi miołane na omentarzu przy spo- 
sobności pogrzebu — na szkolnictwo polskie 
w ogólności, a na I gunnazjum w Przemyśłu 
w szczególności, przez czynniki niekompe- 
tentne i nieodpowiedzialne, nie mające nic 
wspólnego ze szkolniotwem, a wyzyskujące 
podstępnie całe zajście do celów podziemnych, 
godzących w ład i porządek społeczny, wycho- 
wawczy i państwowy. 

Kolo T. N. S. W. oczekuje z całym spoko- 
jem i zaufanjem zbadania całego zajścia przez 
swoją wladze przełożoną i przez czynniki do 
tego prawem powołane w tem przekonaniu, 
że islotna prawda będzie należycie i sprawie- 
dliwie wyświetlona, a sprawcy niesłychane- 
go zajścia w myśl przepisów ukarani zosta- 
na eu 

Onegdaj odbyła się w średniej szkole za- 

wodowej żeńskiej T. S. L. w Przemyślu kon- 
ierencja rodzicieldka. Oparty na cyfrach re- 
ferat o sprawach administracji szkoły 1 roz- 
woju tej placówki w przyszłości wypowiedział 
dyrckior szkoły, poczem wywiązała się nie- 
zwykle interesująca dyskusja, w której głos 
zabierali imieniem rodziców pp. Horwacki, 
Gardowicz i inni. Uchwałono: 1) założyć przy 
szkole dział gospodarslwa domowego; 2) zwTó- 
cić się do Magislralu z prośbą o bezpłatny 
prąd elektryczny, a dla szkoły ddkształcają- 
cej o opał; 3) utworzyć komitet budowy gma- 
chu szkolnego. Na zakończenie wyrażono dy- 
rektorowi uznanie za pracę dla dobra szko- 
ły, p. Bielawskiej, jako prezesowi T. 5. L. za 
trudy i starania położone około rozwoju szko- 
ły i gronu nauczycielskiemu za troskliwą o- 
picke nad mlodzieżą. 
_ Akcja odczyszczania miasła postępuje w 
szybkiem lempie naprzód. Codziennie bada 
lekarz miejski, p. dr. Brand wespół z urzęd- 
nikiem starostwa stosunki sanitarne w poszcze 
golnych realnościach. Akcja ta byłaby jednak 
skuteczniejsza, gdyby nie dziwny i niezrozu- 
mialy opór ze strony właścicieli realno- 
ści i dozorców, którzy pomimo nakładanych 
na nich i ściąganych doraźnie grzywien nie 
przyczyniają się w zupełności do poprawy 
stosunków sanitarnych w ich domostwach. 
Z uznamiem podkreślić należy pracę komisji 
sanitarnej, której, mimo tak ciężkich warun- 
ków udało się w krótkim stosunkowo czasie 
pvczyniź ogromne poslępy na tem polu. 

W ubiegłym tygodniu toczyła się przed są- 
dem okr. w Przemyślu, jako trybunałem dła 
sądu przysięgłych rozprawa przeciw Wł. Czo- 
pikowi (l. 19) z Żurawicy, oskarżonemu o zbr. 
usiłlowanego morderstwa, popełnioną na oso- 
bie Franciszka Seka z Żurawicy oraz prze- 
«iw Janowi Macowi z Drohojowa i Michało 
wi Grandzie z Orłów, oskarżonym o współ 
udział w morderstwie. Tło sprawy jest nastę- 
pujące: Jan Mae i Michał Granda polecili 
Władysławowi Czopikowi zamordować teścia 
Maca — Franciska Seka, zaco przyrzekii 
zapłacić Czopikowi 5.000 zł. Kiedy pewnego 
razu Sęk wraz z Macem wracali z Przemy: 
śla do domu, napadł na Sęka znienacka prze: 
chodzący drogą Czopik i ugodził go nożem 
w plecy. Jedynie dzięki temu, że Sęk ubra- 
my był w gruby kożuch i kurlkę. nóż natra 
ftwszy na opór zranił go tylko nieznacznie. 
Wobec tego jednak, że rana zadana została 
takiem narzędziem i w taki sposób, z jakim 
epopolicie połączone jest  niebezpieczeństwo 
dla zdrowia i życia, skwalilikowała prokura- 
tura czym ten jako zbrodnię usiłowanego mor- 
derstwa. Po przeprowadzonej rozprawie ska- 
zał Trybunał na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych: Władysława Czopika na 1 rok 
ciężkiego więzienia, Jana Maca i Michała 
Grandę po 5 miesięcy więzienia z zawiesze- 
niem wykonania kary na przeciąg lat czie- 
rech. W skład Trybunału wchodzili: sso. Kro 
gulecki, Landy i Terlikowski. Oskarżał prok. 
Prohaska: Bronili: Czopika — dr. Leon Pei- 
per, Maca — dr. L. Landau, Grandę — dr. 
Adoll Frim. Stronę poszkodowaną zastępował 
miec. dr. B. Weintraub. Jako znawcy-lekarze 
fungowali dr. Armatys i dr. Turteltaub. 

Tutejsze Towarzystwo Muzyczne wystąpiło 
ostatnio z „Wieczorem Pieśni Polskiej", uwień 
czonym olbrzymim sukcesem, który w zupeł- 
mości przypisać należy znakomitemu dyrygen- 
towi T-wa, prof. Edwardowi Jurczyńskiemu. 
Prof. Jurczyński słanął z łatwością na wy- 
sokości zadania, która klasyfikuje go na dy- 
rygenta w wielkim stylu. Opanował on swój 
olbrzymi zespół chóralny i orkiestrowy w zu- 
bełności, wydobywając zeń maximum techni- 
ki dynamicznej i wykorzyslując wszystkie e- 
fekty z rzadkim umiarem artystycznym, to- 
leż publiezność, zapełniająca salę po brzegi, 
Tzęsiście aklaskiwału poszczególne utwory. 

Irena Solska, najzuakomitsza artystka pol- 
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Nowe rozporządzenie WYKONAWCZE 


w sprawić komunalnych kas oszczędności. 


W Dzienniku Ustaw ogłoszono rozporzą dze- 
mie wykonawcze o komunalnych kasach o- 
szczędnościowych. Rozporządzenie to podaje 
przepisy w sprawie organizacji, majątku oraz 
operacyj komunalnych kas oszczędnościowych. 
Pozatem ustala ono prawa i obówiązki władzy 
nadzorczej, którą jest wojewoda (z wyjątkiem 
m. Warszawy). 


W ostatniej instancji władzą nadzorczą jest 
minister spraw wewnętrznych działający w 
porozuniieniu z ministrem skarbu. 

Rozporządzenie w załączniku podaje wzór 
statutu normalnego dla komunalnych kas o 
szczędności. 
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Rozbudowa dworców kolejowych 
w uzdrowiskach. 


Z Warszawy donoszą: Ministerstwo komu- 
mikacji przystąpi w najbliższym czasie, a mia- 
nowicie w ciągu miesiąca maja do rozbndo- 
wy dworców kolejewych w uzdrowiskach. 
I tak w Rabce zbudowany zostanie nowy dwo- 
rzec, w Krynicy zwiększona zosłanie ilość 
torów, a dworzec będzie rozszerzony i prze- 
budowany. W Trnskawca wszystkie budynki i 


dworzec otrzymają elektryczne oświetlenie, 
założona zostanie również tam restauracja 
kolejowa. 

Wyrazić należy zdziwienie, że ministerstwo 
komunikacji zapomniało o przebudowie dwor- 
ca w Zakopanem, który dotychczas nie posia- 
da nawet oświetlenia elektrycznego. 
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ska, wystąpi w Drzemyślu wraz z zespołem 
w poniedziałek, 23 bm. 

„Horsztyński” Słowackiego z gościnnym wy- 
stępem świetnego amtysty p. Barwińskiego po- 
jawi się na deskach tut. „Fredreum* dnia 
3 maja b. r. 

Tegoroczny sezon piłkarski rozpoczął się 
oncgdaj matchem P. K. S. Polonja — H. K. S. 
„Czuwaj“ zakończonym wynikiem 5:0 (1:0). 

P. dr. Henryk Świątnieki został mianowa- 
ny delegatem lwowskiego Związku Pilki Noż- 
nej na okręg przemyski. Wybór ten jest traf- 
ny, p. dr. Świątnicki znany jest bowiem w 
świecie spontowym jako jeden z wybitnych 
fachowców sportu. piłki nożnej. 


Z dwóch dni świątecznych. 


W ciągu ostatnich lat kilkunastu święta 
wielkanocne zmieniły swój wygląd. Oczywi- 
ście świąteczne obrzędy kościelne nie zmieniły 


„się i są tak samo uroczysle, podmiosłe, nad wy- 


raz malownicze i poetyczne jak dawniej, ale 
towarzyska strona świąt jest inna. Olbrzymie 
stoly, uginające się pod święconem, bądź zni- 
knęły, bądź przybrały bardzo skromne roz- 
miary, Gromadne pochody na jajko wielkanoc- 
ne do znajomych i nieznajomych domów z nic- 
uchronnem  rozpoczynaniem od wódeęzki i 
szymeczki, a kończeniem na winię i tontach, 
równie należą do przeszłości. Nie zdarzają się 
już wypadki, że ku wieczorowi pani domu na 
tej lub owej kanapie, albo nawet w sypialni 
znajdowała gościa, calkiem nieznajomego, któ- 
ry wysypiał się po wódeczce i winku (musi 
być koniecznie zdrobniale).  Przykrywszy 
twarz kapeluszem, sądzł, że jest niewidzial- 
ny. albo też chciał zazmaczyć, że się wstydzi. 

Mimo to jednakże na małą skalę powojenną 
odbywały się wędrówki po święconem. Pito 
wódkę, pito wina „krajowe“, zwłaszcza z glo- 
mu, tu i owdzie zjawiało się nawet prawdziwe 
wino węgierskie lub francuskie. Przyznajmy 
się szczerze i otwarcie, że pilo również piwo, 
które n'egdyś na polskim stole wielkanocnym 


nigdy się nie pojawiało. Już raczej miód. Nie: 


było tedy znowu tak źle w Krakowie, a do- 
wodem tego animuszu świąłecznego był fakt, 
że w niedzielę na Rymku głównym, a także na 
innych placach i ulicach dosyć liczni przecho- 
dni płci męskiej stawiali kroki w taki sposób, 
jakgdyby się znajdowali na pomoście okrętu, 
który wraca z Bielan i czyni zbyt gwałtowne 
zwroty dzięki sternikowi i maszyniście. A 
wszakże w niedzielę ani jedna publiczna 
„kropla alkoholu" nie bylia olwarla. Więc po 
bożemu, prywatnie, na święconem. 

Inne szczegóły dni świątecznych opowie 
czytelnikom kto inny. h. je. 


Pokłosie świąteczne. 


(s) Jak Wielki Piątek i Wielka soboła mi- 
nęły przy zmiennej pogodzie, tak obu dniom 
Świął Wielkanocnych sprzyjała wspaniała, 
wiosenna pogoda. 

W Wielką Sobotę niemal od południa za- 
częła się tłumna wędrówka wiernych do Bo- 
żych Grobów. O godz. 6-tej z Zygmuntowskiej 
wieży popłynął nad Krakowem majestatycz- 
ny dźwięk „Zygmunta”, zwołując wiernych 
na uroczystość rezurekcyjną. Głębokie nawy 
katedry wypełniły się szczelnie wiernymi. Po 
odprawieniu modłów przy grobie Chrystusa 
przez liczne duchowieństwo przy biciu dzwo- 
nów i włtórze wielkanocnej pieśni „Wesoly 
nam dziś dzień nastal“, rzuszyła po kościele 
procesja, którą prowadził ks. arcybiskup Sa- 
picha. Kolo baldachimu pełnili warlę hono- 
rową ułani 8 p. ułanów z dobytemi szablami, 
za baldachimem zaś postępowali: rektor U. J. 
Marchlewski, imieniem miasta wiceprez. dr. 
Wielgus i wieeprez. dr. Schneider, prezes ape- 
lacji dr. Wolter, imieniem wojskowości gen. 
Smorawiński, szef sztabu plk. szt. gen. Bole- 
slawicz, komendant miasta płk. Kostrzewski 
z licznym korpusem oficerskim, wreszcie zbi- 
ta masa wiernych. 

Po odejściu od Grobu procesja wyszła na 
podwórze zamkowe, gdzie celebrant udzielił 
stojacej tam kompanii honorowej 20 p. p. ze 
sztandarem i orkiestrą błogosławieństwa, w 


czasie którego wojsko sprezentowało broń. Po Syndykatów Dziennikarskich Zdzisław Dębie- | szkania p. Pikulskiego 
głównem „ks, b: poseł adwokat Smiarowski itd. 


błegosławieństwie prucesja wróciła 
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wejściem do świątyni i po trzykrotnem jej obej- 
ściu wróciła przed wielki ołtarz, gdzie uroczy- 
stość rezurekcy)ną zakończyło dziękczynne 
Te Deum. 

O godz. 7.30 wieczorem wyszła uroczysta 
procesja z kościoła Mariackiego. którą pro- 
wadził ks. infułat Kulinowski. Procesja po- 
sunęła się po rynku na tle prastarej świąty- 
ni i iluminowanych kamienic. Równocześnie 
odbyła się rezurekcja w kościele garnizono- 


[wym św. Piotra i Pawła dła delegacyj puł- 


ków garnizonu krakowskiego. 

Do późnego wieczora ciągnęły ulicami (lu- 
my, 'wracające z uroczystości rezurekcyjnej. 

Poranck Wielkanocny wstał w całym swym 
przepychu i krasie wiosennego ranka. Świą- 
tynie znowu zapełni.y.się tłamami wiernych, 
szczególnie liczny napływ wiernych panował 
w katedrze Wawelskiej, gdzie sumę pontyfi- 
kałną celehrował ks. arcybiskup Sapieha, oraz 
w kościele Manjackim, gdzie sumę celebrował 
ks. infułat Kulmowski. Koło południa rynek 
i planty zaroiły się od spacerowiczów. 

W drugi dzień świąt podażyły tłumy na 
Zwierzyniec na tradycyjny „Emaus“. Zabawa 
na Emausie trwala do późnego wieczora. 

W dniu dzisiejszym na wzgórzu Lasoty prze 
kupnie rozbili swe kramy, gdzie odbywa się 
zmowu tradycyjny obchód „Rekawki“. Zaba- 
wą „rekawkowa'. dojdzie prawdopodobnie do 
[punktu kulminacyjnego nad wieczorem. 


Kraków, 10 kwietnia. 


Międzynarod. kongres pokojowy 
w Warszawie. 


Ruch za pokojem powszechnym zapocząt- 
kowany został przed przeszło 100 laty w Ame- 
ryce, gdzie w r. 1810 powstało pierwsze na 
lświecie Towarzystwo Pokoju; następnie ruch 
ten przyjął się w Anglji, gdzie powstało naj- 
starsze towanzystwo pokoju w Iuropie. Z An- 
glji idca powszechneco pokoju przedostała się 
na kontynent i poczęła zyskiwać sobie coraz 
więcej zwolenników. W każdem niemal pań- 
stwie poczęły powstawać towarzystwa i wre- 
szcie w r. 1891 założono Międzynarodowe Biu- 
ro Pokoju z siedzibą w Bernie, a od 4 lat w 
Genewie. Biuro to, w celu skoordynowania 
ruchu w całym świecie, urządza co pewien 
czas kolejne zjazdy międzynarodowe. 

Polskie Stowarzyszenie Przyjaciół Pokoju 
z siedzibą w Warszawie powsłało w 1906. Na 
komferencji Biura w Gonewie w czerwcu ub. r. 
zapadła docyzja, że następny kongres odbę- 
dzie się w Warszawie. Termin kongresu wy- 
znaczono na dzień 25—29 czerwca 1928 r. 
Prace przygotowawcze kongresu są w pełnym 
toku. Program prac kongresu obejmuje: spra- 
wy  wozbrojeniowe, problemat ekonomiczny 
międzynarodowy, oraz sprawy aktualne: Pan- 
| Europa 1 sprawa zaburzeń w Chinach. Na dwa 
|dni przed rozpoczęciem kongresu obradować 
hędą komisje: W kongresie zapewniony jest 
liczny udział pacyfistów niemieckich, angiel- 
skich, francuskich, amerykańskich i innych. 
Po zakończeniu obrad urządzone będą wspól- 
ne wycieczki do Krakowa, Lwowa i Zakopa- 
nego, gdzie uczestnicy podejmowani będą przez 
miejscowe zarządy gminne. Pobyt uczestników 
kongresu w Polsce potrwa zatem 8—10 dni. 

Do komitetu organizacyjnego oprócz zarzą- 
du Polskiego Stowarzyszenia Przyjaciół Poko- 
ju należą także inne towarzystwa pacyfistycz- 
ne w Polsce, jak: Pam-lluropa, Federacja Pol- 
skich Towarzystw Ligi Narodów, Liga Kobiet 
dla Pokoju i Wolności, Akademiekie Stawarzy- 
szemie Pacyfislów i Ligi Narodów, Polski Od- 
dział Polsko-Amerykańskiej Misji Przyjaciół 
(t. zw. Quafkrów) itd. Z wybiłnych osobislo- 
ści do komitetu organizacyjnego należą: mi- 
nister Staniewiez, b. premjer Aleksander 
Skrzyński, b. dyrektor deparlamentu w mini- 
sterstwie oświaty poseł Okułlicz, b. poseł Thu- 
gutt, senator Hipolit Gliwic, senator Posner, 


Aicksander Lednicki, prezes Polskiego Związ- | 


ku Pancuropejskiego, b. poseł adwokat Lypa- 
cewicz, prof, U, W. [lałecki, prezes Związku 
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Dalsza rewindykacja arrasów 
wawaelskich. 


Kustorz zbiorów wawelskich dr. Morelow- 
ski, który bawił w Moskwie jako czlonek pol- 
skiej komisji rewindykacyjnej, przywiózł do 
Warszawy 26 wawelskich arrasów, zwróco- 
nych przez rząd sowiecki, W tej liczbie jest 
15 wielkich arrasów pcjgażowych oraz z mo- 
tywami z życia zwierząt. Arrasy le będą prze- 
niesione do Krakowa na zamek. Ogółem od- 
zyskanych dołąd zosłało 136 arrasów, t. j. z 
ogólnej liczby arrasów wywiezionych z Polski 
przez Rosjan, brak jeszcze 20 sztuk, 

Razem z arrasami nadeszłz do Warszawy 
szpada orderu św. Stanisława, sprawiona przez 
Stanisława Augusta do jego koronacji w 1764 
roku oraz buława Wawrzeckiego, ostatniego 
naczelnika powstania 1794 r. i kilka innych 
przedmiotów muzealnych. Muzealja powyższe 
przekazano Dyrekcji Zbiorów Państwowych. 


Znaczne zwiekszerie szybkości 
pociągów. 


Z Warszawy donosza: Ministerstwo komuni- 
kacji postanowiło zakupić 200.000 szyn kole- 
jewych ciężkich. o dliugości 18 m. Dotychcza- 
|sowe szyny krótkie zostaną zastąpione temi 
szynami, co umożliwi zwiększenie szybkości 
pociągów o 30%, 

ZZ 

MARSZAŁEK SEJMU, Ignacy Daszyńsik, bawił 
w Krakowie przez oba dni Świąt Wielkanocnych. 

WYCIECZKA NIEMIECKA, licząca 17 osób, prze- 
ważnie profesorów 1 lakarzy, przybyła do Krakowa 
w niedzielę w nocy, Goście niemieccy zabawią 
m nas kilka dni i zwiedzą także Wieliczkę, oraz 
Zakopane. 

OSTATNIE DNI WYSTAWY WIOSENNEJ. Wy- 
sława Wiosenna w Pałacu Sztuki zostanie zam- 
knięta we czwariek o godz. 4 po poludniu. Otwar- 
cie wystawy „Jednoroga* odbędzie się w niedzielę 
o godz. 10 rano. Wystawa ła zajmie wszystkie 
salony Pałacu Sztuki. Bliższe szczegóły podamy 
niebawem, 

XXIV ZJAZD CHIRURGÓW POLSKICH w Kra- 
kowie odbędzie się w dniach 12, 13 a 14 b. m. 
Otwarcie zjazdu dnia 12 b. m. 6 godz. 10 w kh- 
nice chirurgicznej U. J. (ul. kopernika 40). 

DWA NIESZCZĘŚLI'YE WYPADKI, Dziś ranc 
lekarz dvżumy Pogo wia ratunkowego udzielił 
pierwszej pamocy Edmundowi Malarzowi, lat 27 
liczącemu, zajątemu w „Krakusie”, który w czasie 
pracy uległ atakowi epilepsji. Następnie zawezwa- 
mo Pogotowie ralunkowe na ul. Łokiebka. gdzie 
w fabryce puszsk do konserw Leonorze Srojnej, 
robotnicy, maszyna zmiażdżyła przy pracy lewą 
rękę. Ofiarę zawodu. po zalożeniu bandażu, prze- 
wieziono do szpilala na oddział chirurgiczny. 

PRZED ZŁODZIEJEM NIEMA ZAMKU. W drugi 
dzień świąt Wielkanocnych w czasie nieobecnośm 
domowników, dostali się niewyśledzeni sprawcy 
do mieszkania Władysława Rysia, zamieszkałemo 
przy ul. Szlak 22 i splądrowali mu urządzenie do- 
|mowe, zabierając garderobę i bieśznę, wartości 
270 zł. Prawdopodobnie cisami złodzieje włamali 
się do mieszkania Władysława Bulandy. zamiesz- 
kalego w tymsamym domu, którzy wyłamali za- 
suwy przy drzwiach  wchodowych, dostając się 
w ten sposób do wnętrza mieszkania, gdzi skradli 
ubranie marynarkowe, zegarek i zlotą obrączkę. 
Ogólna szkoda, wyrządzona p. Bulamdzie, wynosi 


przeszło 300 zł. 
S 

O ANGLJI WSPÓŁCZESNEJ wyglosi trzy wy- 
klady prof. Uniw. dr. Roman Dyboski w Kollegjum 
wykładów naukowych we środę 1], czwartek 12 
i piątek 13 b. m. o godz. 7 wieczorem. 

ODCZYT POSŁA DRA DYBOSKIEGO. Poseł 
prof. dr. Tadeusz Dyboski wygłosi w Klubie Spo- 
łecznym odczyt p. t. „Oblicze nowego Sejmu" we 
wtorek 10 b. m. o godz. 8 wieczorem. Wstęp dla 
członków i wprowadzonych gości. 

WIECZÓR AUTORECYTACYJNY Marji Fedoro- 
wiezowsj przy muzyce Chopima, Czajkowskiego 
i J. Mehofferowej, z udziałem Marji kreinerowej, 
znanej pianistki z estrad zagranicznych. uczenicy 
Ignacego Friedmana, odbędzie się dnia 15 b. m. 
o godz. 8 wieczorem w sali Tow Ubezpieczeń 8. 
Dochód przeznaczony na odnowienie kościoła 
Najśw. Panny Marji. 


Z Esrenju. 


ię i ZALESKI wyjeżdża we środę do 
zy'mał. 

ZJAZD ZWIĄZKU ARTYSTÓW SCEN POL- 
SKICH Z Warszawy telefonia nam. W dniach 5. 
617 b. m. odbywał się w Warszawie zjazd Zwią- 
zku artystów scen połskich. Honorowym przewo- 
dniczącym zjazdu wybrano p. Przybyłko-Potocką, 
M. Fremkla i Gabwjela Gorskiego. Postanowiono 
wystąpić z inicjatywą budowy pomnika Wojcie- 
chowi Bogusławskiemu w Warszawie z okazji 
przypadającej 28 lipca 1929 roku 100-nej rocznicy 
śmierci twórcy teatru Palskiego i na ten cel asy- 
gnowano kwolę 22.000 zł. W dalszym ciągu obrad 
zjazd powołał M. Trznkla na czlonka honorowego, 
poczem dokonał wyboru nowego zanzadu. 

GDZIE STANIE GMACH BIBLJOTEKI NARO- 
DOWEJ W WARSZAWIE? W ministerstwie robót 
publicznych odbyła się konferencja w sprawie wy- 
boru najbardziej odpowiedniego miejsca pod budo- 
wę Bibljotaki Narodowej w Warszawie. Wobzc te- 
go, że całą przestrzeń na terenie szpitala Ujaz- 
dowskiego rezerwują dla siebie reprezentacyjne 
gmachy państwowe, za jedynie nadające się miej- 
sce uznano plac u zbiegu Alei Ujazdowskich i Ba- 
galeli, dawne miejsce ćwiczeń  podchorążówki. 
Mimisterstwo oświecenia wystąpiło już do minieter- 
stwa robót publicznych z wnioskiem o przydzie- 
lenie tego placu. Decyzja w tej sprawie zależy 
od ministerstwa spraw wojsk.. które jest właścicie- 
lem powyższych terenów. 

TUNEL Ww WARSZAWIE BĘDZIE UKOŃCZONY 
W PAŹDZIERNIKU. Władze postanowiły na rogu 
Mleji Jerozolimskich i ul. Marszałkowskiej zbudo- 
wać płytę żelazo-hbełtonawą. na której będą ulo- 
żonę tory tramwajowe, Po zbudowani tej płyty- 
nasiąpia roboty wykopowe i wladze kolejowe spo- 
dziewają się. źe w październiku budowa tunelu zo- 
: stanie ukończona. 

ZNACZNA KRADZIEŻ, Z Warszawy telefonują 
nam: W nocy z poniedziałku na wtorek niewy- 
śledzeni dolvchczas sprawcy włamali się dc mie- 
przy ul. Targowej 49. 
1 korzystając z nieobecności mieszkańców, skradli 
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NOWA REFORMA 


Tajemnica skontiskowanych w Gdańsku brylantów. 


Międzynarodowy aferzysta. — Sow 


Jak już donosiliśmy 5 bm., podczas rewizji: 
podróżnych na gdańskiej strażnicy celnej w 
Kalthał, wykryto przypadkowo u jadącego z 
Malborgu kupca Mojżesza Schniirieda bry- 
lanty wartości 300 tysięcy guldenów gdań- 
skich. 

Przy rewizji osobistej zanleziono u Schul- 
irieda dokumenty, stwierdzające, że 70 bry- 
lantów otrzymał on od pewnego komisarza 
sowieckiego, którego nazwiska nie udało się 
Jeszcze ustalić, 

Slwierdzono także, jak pisze „Danziger All- 
gemeine Zeitung“, że istnieje dziwny związek 
między Schulfriedem a narodowym bankje- 
rem belgijskim, który wydawał Śchuliriedowi 
czeki na znaczne sumy pieniężna 


! międzynarodowej 


ieccy komisarze i... bank belgijski. 


Slwierdzono dalej, że Schulfried należy do 
szajkj złodzieji i tajnych 
handłarzy brylantami. Schulfreda osadzono 
W więZIenky. 

Prasa pdańska przypuszcza, że dalsze śledz- 
lwo wykaże niezawodnie związek istniejący 
między sowieckimi komisarzami a przemytni- 
kami brylantów. 

W związku z wykryciem afery Schulfrieda 
wysłał do Gdańska rząd sowiecki, na telegra- 
liczne żądanie swego generalnego konsula w 
Gdańsku dra Koliny, dwóch ganetów G. P, U. 
Zadaniem ich jest wyświetlenie w porozumie- 
miu z policją gdańską pochodzenia brylantów, 
i ujawnienia zamieszenia w aferę sowieckich 
urzędników. 


L a z o 


HALEY. o OE Z W EE a CEO OE) 


gotówki 5000 zł. biżutęcji za 20.000 zł i zdj 
wartości 15,000 zł. 

BEZCZELNY NAPAD BANDYTÓW POD LWO- 
WEM. W Berezach dokonano niezwykle zuchwale- 
go napadu rabunkowego. Czterej, uzbrojeni w ka- 
rabiny i rewolwery, bandvci wtargnęli do mieszka. 
nia karczmarza  Bernszlteina i steroryzowawszy 
przy pomocy rewolwerów obecnych, usiłowali do- 
konać rabunku, Wobec sławianzgo aporu. bandyci 
zranili ciężko syna  karczmarza.  rozpocząwszy 
strzelaninę z rewolwerów, Zaalarmowany strzela- 
niną policjant, dobiegi do domu, w którym odby- 
wał się napad. Bandyci, ujrzawszy zbliżającego 
się policjania, posłużyli się posiadanemi przez 
siebie karabinami, raniąc ciężko posterunkowego 
strzałami, dawanemi przez okno. Bandyci zbiegli 
Zarządzono generalną obławę, w której bierze 
udzia! policia województwa twowskiego. 

ŚWIĘCONE DLA ŻOŁNIERZY. Staraniem ko- 
mendy garnizonu, odbyło się w Oświęcimiu świę- 
cane dla żołnierzy 73 p. p. W uroczystości wzięli 
udział m im.: ks, Maj i reprezentacja m. Oświęci- 
mia z burmistrzem Mayzlem na czele. Do żołnie- 
rzy przemawiali serdecznie mjr. dr. Fal i bur- 
mistrz Mayzel, poczem w kasynie oficerskiem od- 
było się dla gości skromne przyjęcie, podczas któ- 
rego wygłosili przemówienia myr. dr. Fal i radny 
m. Oświęcimia. Orłowski, podkreślając serdeczne 
i przyjacielskie współżycie wojskowości z ludno- 
ścią cywilną. 


P <> 
Ze świenńta. 

ZDERZENIE SAMOCHODU Z FURĄ. Z Berlina 
donoszą: Wozoraj w nocy koło Hamburga samo- 
chód. wiozący 5 osób, zderzył się z furą nawozu. 
Szofer zostal zabity, a 3 osoby odniosły ciężkie 
rany. 

OBJAWY U TERESY Z KENNERSREUTH 
W CZASIE WIELKIEGO TYGODNIA. Donoszą 


z Monachium: Według informacyj mieszkańców 
Kennersreuth i najbliższej rodziny Teresy, krwa- 
wienia w oczach, na rękach i nogach w czasie 
Wielkiego Tygodnia znacznie się zwiększyły przy 
zwykłych objawach bólów, jak w r. 1927, od któ- 
rego to czasu Teresa nie spożywa żadnego pokar- 
mu. Objawy te znowu ściągają tłumy pielgrzy- 
mów pieszych, wozami, koleją, a nawet w luksu- 
sowych autach, czemu sprzyja stała pogoda. 

ARESZTOWANIE ZAMACHOWCÓW NA KRÓLA 
ALFONSA. W Lyon aresztowani zostali ukrywa- 
jący się tam pod pnzybranem nazwiskami anarchi- 
ści Aseozzo i Durałli za projektowany zainach na 
króla Alfonsa. Wydaleni oni zostali niedawno 
z Franch, udało się im jednak powrócić do Lyonu. 

ORYGINALNY SPOSÓB UCZCZENIA AUTORA 
NARODOWEWO. Przechodnie jednej z ulic lon- 
dyńskieh byli onegdaj świadkami bardzo ciekawego 
widowiska. Oto zajechała na ulicę płatforma, za- 
przężona w parę koni. Na platformie tej aktorzy 
jednego z teatrów dali publiczności bezplatne 
przedstawienie. Coraz więcej gawiedzi zbierało się 
dokoła platformy, przechodnie zatrzymywali się, 
z domów powybiegały dzieci. Tlum uliczny zasłu- 
chany byl w słowa, padające ze „sceny', zaim- 
prowizowanej na platformie. Była to próba spopu- 
łaryzowamia teatru. a zarazam uczczenia urodzin 
wielkiego pisarza Anglji, autora „Klubu Pickwieka*, 
Karola Dicksena. Z jednej powieści „Historja 
dwóch stolic" wykrojano interesujący dramat + wy- 
stawiono go — na ulicy. 


Ś. p. Wacław Wolski. 


Z Warszawy nadchodzi wiadomość o śmier- 
ci poety, krytyka i feljetonisty Wacława Wol- 
skiego, jednego z epigonów „Młodej Polski”, 

Wolski należał do grupy poetów, która pro- 
pagowała nowe kierunki w sztuce, poezj: i li- 
teralturze na łamach redagowanej przez Miria- 
ma „Chimery“. Wolski zamieszczał również 
swoje utwory poetyckie w całym szeregu in- 
mych czasopism i w różnych dziennikach. 

Indywidualność jego wyrażała się przede- 
wszystkiem w specjalnie tajemniczych nastro- 
jach, często wpadających w małkabryzm, For- 
mę miał kunsztowną, ale dosyć niejasną w 
wyrazie i nieraz zarzucano mu pewne dzi- 
wacłwa, napuszoność i nieszczerość, W każ- 
dym razie ś. p. Wacław Wolski ma swoją 
karte w dziejach „Młodej Polski“, jako charak- 
terystyczny przedstawiciel tego kierunku, któ- 
ry holdował przesadnej nastrojowości. 

Lata powojenne zmieniły charakter działa!- 
mości Wolskiego. Zaczął on w „Robotniku” 
pod pseudonimem „Tadeusza Bezmaskiego“ 
zamieszczać satyryczne utwory wierszem i 
prozą, oraz krytyki literackie. 

Wacław Wolski zmarł w 64 roku życia. 

J. M. 


Amaliabetgzm na Ukrainie. 


Organ komunistycznej parti na Ukraimie 
„Komunist“ (Charków, 1 marca br.), podaje 
niezmiennie ciekawe i charakterystyczne da- 
ne o analfabetyzmie na Ukrainie. Rząd so- 
Ea- UO N 
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|zwołanie konierencji 


nalfabetyzmu Lenin określił jako zadanie hi- 
słoryczne, które ma wykonać właśnie komu- 
nizm. Odpowiednie do tego wladze sowieckie 
zoręanizowały specjalne Towarzystwo Likw- 
dacji Analfabetyzmu, W przeciągu 10 lat p- 
smą sowieckie podnosiły znaczenie działalno- 
ści tego towarzystwa, oraz niejednokrotnie za- 
znaczaly, że zwalczanie analfabetyzmu jest 
wielką zasługą rządów sowieckich. Obecn'e 
„Komunist* nieco pesymistycznie ocenia po- 
stepy i wyniki zwalczania analfabelyzmau 
wśród obywateli sowieck'ch. 

Otóż w r. 1926 było na Ukrainie 13.000 t. 
zw. „Likpunktiw' (pumkty likwidacji amalfa- 
betyzmu); w r. 1927 — 11.000, a w r. 1928 — 
10.5600. Z tego widzimy, że ilość „punkitiw” li- 
kwóidacji amallabetyzmu z każdym rokiem 
zmniejsza się. Podczas gdy w r. 1926 uczyło 
się 542,000 analfabetów, w r. 1927 — 433.000; 
w roku zaś bieżącym projektuje się 440.000, 
lecz — jak zaznacza „Komumist*, — plam ten 
nie będzie wykonany i liczba uczących się a= 
nalfabetów w r b. będzie znacznie mniejsza 
od zaprojektowano? 

Już obecnie można ślwierdzić, zaznacza pe- 
symislycznie „Komunist“, że w wielu okrę- 
gach ilość szkół likwidacji analfabetyzmu, o- 
raz uczących się w nich zmniejszyła się 
zmaczmie; tak naprzykład na Podolu i Wołyn u 
sowieckim, gdzie jest najwięcej analfabetów, 
w r. 1926 było 4.287 szkół ze 177.000 analfa- 
betów; w r. 1927 tylko 2.598 szkół z 98.009, 
w roku zaś bieżącym ta ilość zmniejszyła się 
jeszcze bardziej, tak, że w przeciągu dwóch 
lat działalność w dziedzimie zwalczania anai- 
fabetyzrnu na Ukrainie zmniejszyła się o 50 
proc. 

„Komunist*, analizując przyczymy łego zja- 
wiska, zaznacza, że organizacje komunistycz- 
ne calkowicie ignorują pracę kulturalną wśród 
ludności, traktując zwalczanie analafabetyzmu 
nie jako obowiazek, lecz hasło agitacyjne. Dia- 
tego też szkoły, w których uczą się analfabe- 
ci, stoją na tak niskim poziomie, że absolwen- 
ci wkrótce ponownie zapominają czytać i pi- 
sać, z czego powstaje welka recydywa amal- 
fabeiyzmu: w r. 1927 — 45 proc. anallabe- 
tów, którzy ukończyli szkoły, w 1926 r. już 
nie umiało pisać. 

Jak zaznacza „Komunist“, szkoły likwidacji 
analfabetyzmu nie posiadają zupełnie fundu- 
szów nawet na zakupienie podręczników, a 
Centralne Wydawnictwo Sowieckie. klóre — 
jak wiadomo — wydaje stosy komunistycz- 
nych książek agiłacyjnych w różnych języ- 
kach, dotychczas nie wydało odpowiedniej ilo- 
ści podręczników, niezbędnych dla owych 
szkół, motywując to brakiem papieru. 

Działalność Towarzystwa Likwidacji Anal. 
fabetymnu zmacznie osłabła i jak konstatuje 
„Komunist“, na Ukrainie jest kilka tysięcy 
bezczynnych filji tego Towarzystwa, istnieją- 
cych tylko na papierze, Z każdym rokiem l- 
kwidacja analfatyzmu słabnie. 

Prasa sowiecka z rozgoryczeniem zapyłuje, 
kto zwalczy tę potęgę amalfabetyzmu w kraju, 
gdzie na 1.000 mieszkańców — 68u jest amal- 
fabetów. 


Prawo wyborcze dla Kobiet 
w Anslji. 


Dnia 29 lutego br. rząd angielski wniósł 
projekt rozszerzenia praw wyborczych kobiet, 
obniżając cenzus wieku wyborczego z lat 30 
do 21. Izba uchwaliła go przy 10 tylko głosach 
spnzeciwu. 

Przed wojną na 40,000.000 obywateli Wiel- 
kiej Brytanji prawa wyborcze przysługiwały 
tylko 8,000.000. Podczas wojny pod wpływem 
liberałów znowelizowano ustawodawstwo, do- 
puszczając do głosu 3,000.000 nowych wybor- 
ców (wystarczało być pełnoletnim i zamiesz- 
kiwać nie mniej niż pół roku w jednym domu, 
płacąc czynsz nie niższy od 10 f. st. rocznie). 

W 1918 r. wprowadzono po raz pierwszy 
rozszerzenie praw wyborczych na kobiety, ale 
tylko — powyżej lat 30. Wprowadzilo to je- 
dnak liczbę 8,364.826 wyborczyń, Dnia 18-go 
października 1924 r, M. Baldwin oświadczył w 
im. partji unjonistów, że uważa za konieczne 
wszystkich partyj poli- 
tycznych w sprawie powszechnego głosowa- 
nia. W 1925 r. czlonek gabinetu konstrwą- 
tywmego M. Joymson Hicks  przyponmiał w 
izbie poselskiej daną obietnicę, lecz dopiero d. 
1 kwietnia 1927 r. zebrala się komisja rządowa 
dla rozpatrzenia projektu. Były trzy drog: do 
wyboru: albo obniżyć do lat 21 wielk wybor- 
ezyr niho podnieść fa lat 30 wiek wyborców, 
Pivo Ustukć nny cetlżus w ku, ae równy dłą 
obu płci. Konserwatyści byli za ią trzecią me- 


Z życia młodziczy akademickiej 


w Kózezkcowie. 
Dodaiek Związku Po!tskiej Młodzieży Demokratycznej. 


Piękną myśl urzeczywistniono na Uniwersytecie 
wilbsńskim. grupa studentów Polaków. B.ałorusinów 
i Ukraińców, zawiązała stowarzyszenie, mające 
na celu wzajemne poznanie kultury tych trzech 
narodów i zbliżenie się do siebie w tzn sposób. 

Sekcja społeczna okręgu krakowskiego Zk. Pol. 
Mle:lz. Demokrat., której prezesem jes! kol Kor- 
pala, a sekretarzem kol. Kolowiec opracowała 
program pracy na najbliższy okres. Przewiduje om 
zebrania dyskusyjne. na których rozważany będzie 
szereg bardzo interesujących zagadnizń politycz- 
nych i społecznych, oraz senwnarjum, mające na 
celu przesiudjowanie ideologii Z. P. M D. i jego 
stosunku do innych ugrupowań ideowych, jak ró- 
wnież historii demokracji. 

„Młodej Myśli Ludowej“, oragnu Akadem Mlo- 
dzieży Ludowej, wyszedł mumer pierwszy (roku 
5-go). Przedstawia się on nader interesująco Mlo- 
dzież Ludowa poważnie zastanawia się i bada roz- 
maile przejawy życia społecznego; znać rozumny 
wysiłek, zmierzający do pogłębienia ideologii. 
Zwłaszcza zwracają uwagę artykuly kol. Wrze- 
szona (Polityka rolna a miasto) i Stan. Michalskne- 
go („Kłasowość ruclm ludowego"). Kol. Józef Mar- 
cinkowski, prezes oddzialu krakowskiego, daje ar- 
aykuł o kwestji narodowościowej w Polsce. Nie na 
wszystkie zdania możemy się zgodzić, gdy np. au- 
tor odróżnia trzy grupy mniejszości narodowych: 
zachodnią (Czechów 1 Niemców), wschodnią 
(Ukraińców i Bialorusinów), oraz żydów. Tylko 


wobec krupy wschodniej stoi na stanowisku bez- 
względnego równouprawmienia, gdy zachodnią chce 
taktować tylko w mys! zasad wzajemności. Wo- 
bec żydów autor stoj na stanowisku walki ekono- 
miezneq. Dodaje jednak, że walka ła musi być 
chrześcijańska i robi sluszną uwagę, że „różmice 
rasowe nie mogą być brane poważnie:w rachubę". 
Jako dobrą etronę artykułu podnieść należy sta- 
nowczo potępieni? zaborczego nacjonalizmu, oraz 
gorące zwroty o „szozytnych hasłach wilsonow- 
skich i idei wspólpracy narodów“ (ta idea jednak 
sloi w pewnej sprzeczności z zasadą wzajemności 
wobec Niemców). Naogół młodzież ludowa jest wi- 
docznie jeszcze pod pewnym wpływem nacjonani- 
zmu; oby się z niego otrząsnęła najprędzej i wró- 
cila do prawdziwych korzeni swej ideologji, która 
jest przecież tak bliska Demokracji! — Prawdziwą 
ozdobą numaru są piękne wiersze S. Sakłaka i W. 
Chamuly. 

Michał Rusinek, znany dzialacz akademicki, wy- 
dał tom nowel p. t. „Kapitan Czerwonego Widma“, 
Jest to, odczasu Żeromskiego („Wiatr od morza”), 
pierwszą książka, która usiłuje wyzyskać wielką 
połencjonalnie możliwości artystyczne, zawarte 
w odrodzonem życiu polskiego monza. Now» elki Ru- 
sinka czyła się od deski do deski, z zapartym 
tchem; pomimo pewnych jeszcze literackich niedo- 
ciągnmięć, mizpodobna nie powitać w autorze za- 
powiedzi nowego, mocnego talentu. 

———— 


todą. Było jasne, że postępy socjalizmu w 0- 
statnich latach w Anglji były w związku z na- 
daniem praw wyborczych 2,500.000 obywateli 
ze sfer ubogich, którzy do czasu w. wojny po- 
zbawieni byli prawa głosu. Przez podniesienie 
conzusu do lat 25, ale z rozciągnięciem prawa 
na kohiety spodziewano się zrównoważyć nie- 
bezpieczeństwo zbytniego zlewicowania parla- 


memu. Po naradzie zdecydowano jednak przy- | 


jać pierwszą droge. 
Obecnie staje do urn wyborczych 12,500.000 
kobiet na 10,900.000 wyborców płci męskiej. 


Auicmatyczne kierowanie samolotów 


We wszyslkich dziedzinach nowoczesnej 
komunikacji zaznacza się coraz silniejsze dą- 
żenie do niezależnego od kierowcy zabezpie- 
czenia ruchu czyli istnieją zarządzenia, auto- 
matycznie reagujące na sygnaly alarmowe, w 
żegludze morskiej automaty wskazują usta- 
louą drogę i ostrzegają przed każdem zbocze- 
niem z właściwego kierunku. 

Zadanie automatycznego kierowania w dzie 
dzinie lotnictwa, w stosunku do innych środ- 
ków lokomocji, jest szczególnie skomplikowa- 
ne, Zarówno w kolejnictwie, jak i w żegludze 
morskiej automaty mają za zadanie jedynie 
utrzymanie kierunku na płaszczyźnie, samo- 
lot natomiast posiada 3 osie ruchu i dlatego 
wymaga trojaukiego kierowania: ster wysoko- 
ściowy, stery boczne — w lewo lub w pra- 
wo od wytyczonego kompasem kierunku. 

Nad rozwiązaniem tego zagadnienia w dzie- 
dzinie lotnictwa, wynalazcy pracują już od 
chwili, gdy pierwsze samoloty wzbiły się w 
przestworza, t. j, od 20 lał, 

Na odbytym ostatnio w Wiesbadenie kon- 
gresie wiedzy lotniczej zajmowano się przede- 
wszystkiem zagadnieniem automatycznego 
kierowania samolotów. Kapitan Boylkow przed 
stawił wielce uproszczony system automatycz- 
nego sterowania w górę, przyczem przy dai- 
szem doskonaleniu swego wynalazku spodzie- 
wa się pomyślnych rezultaów i całkowitego 
cpanowania sterów (także bocznych) przez od- 
powiednie automaty. Inż. Drexler, wynalaz- 
ca sygnałów slerowych, tak ważnych dla orjen 
tacji piłotów, oświadczył, że automałyczne 
slerowamie jest zupełnie możliwe i że udało 
mu się skonstruować odpowiedni przyrząd, 
który po wypróbowaniu ma modelu, został 
zmontowany ma jednym z samolotów komu- 
nikacyjnych i funkcjonuje doskonale, 

Ostatnie dziesiątki lat, a właściwie osłat- 
nie kilkanaście lat od czasu wojny światowej, 
stanowią oczywisty dowód, że genjusz ludz- 
ki nie zna granic. Człowiek wydziera natu- 
mze coraz to nowe tajemnice, które miejedno- 
krotnie uważame były za jej niewzruszone 
prawa. Jeśli się weźmie pod uwagę szybki 
rozwój lotnictwa w ostatnich czasach, stwier- 
dzić nałeży, że kroczy ono „siedmiomilowemi 
butami”. Aczkolwiek wyżej omawiane wyna- 
lazki nie są może jeszcze najzupełniej nieza- 
wodne i obecność pilota w samolocie jest i bę- 
dzie zapewne stale potrzebna (choćby dla do- 
zorowania i kontrolowania automatów stero- 
wych), to jednak stwierdzić wypada, że pra- 
ca w kierunku ułatwienia prowadzenia samo- 
lotów dała już poważne rezultaty i obecnie 
kierowanie samolotem jest do pewnego stop- 
nia łatwiejsze i wymaga mniejszej siły, niż 
prowadzenie samochodu. 


Sąd Naiwyższy Sowietów. 
przeciw jednodniowym małżeństwom. 

1 Sowieły uznać już nareszcie musiały, że 
są pewne granice roziużnienia obyczajów. — 
Nadmierna ;atwość rozwodu została | tam z 
woli Najwyższego Sądu, ukrócona. bo olo, jaki 
komunikat ukazał się w tych dmiach w urzę- 
dowych piemach ZSSR: „W ostatnich eza- 
sach praktyka sądowa stwierdziła liczne wy- 


padki, w których obywałele sowieccy żądali 
rozwodu nazajutrz po zawarciu ślubu. W 


większości takich wypadków małżeństwa dwu- 


dostarczenia mężczyźnie możności polączenia 
się z kobietą, ażeby najspokojniej porzucić ją 
następnego dnia. Dotychczas nie było ustalo- 
me, czy obywatel, zawierający związek mał- 
żeński na 24 godziny, powinien odpowiadać 
za to karnie. Obecnie Najwyższy Trybuna? 
ZSSR rozpatrzył tę sprawę na osłalniem ple- 
narnem posiedzeniu i w konkluzji ustal? na- 
stępującą normę: „mężczyzna, który złączył 
się z kobietą węzłem malżeńskim wyłącznie 
w celu chwilowego współżycia z nią, aby po- 
term rozstać się z nią po jednym czy dwóch 
dniach, naraża sę na odoowiedzialność karną 
w myś! artykułu 153 obowiązującego kodeksu 
karnego (zgwałcenie fizyczne)”, 

Konieczność wydania powyższego komuni- 
katu wywołana została licznemi skandalami, 
o których pisała prasa sowiecka, roztrząsając 
je ze slanowiska prawnego. Tak naprzykład w 
roku zeszłym dużo wrzawy, nawet i w So- 
wietach narobiła historja pewnej młodej 
dziewczyny, mieszkanki Odesy, którą prze- 
śladował swojemi amorami jeden z wyższych 
dostojników 1 której, nie mogąc inną drogą 
przełamać oporu dziewczyny, _ zaproponował. 
legalny związek małżeński. Po zawarciu ślu” 
bu dał jej pieniądze na tramwaj i rzekł: „A 
teraz, moja droga, możesz wrócić do swoich, 
bo mam już ciebie dość“. Znalazło się wów- 
czas kilku śmiałych obrońców młodej dziew- 
czyny, którzy chcieli dochodzić jej krzywdy 
sądownie. Wobec jednak braku odpowiednie- 
go paragrału w obowiązującym kodeksie, wy- 
sląpienie ich nie na wiele się przydało. Praw- 
dę jednak rzekłszy, i obecne uzupełnienie tego 
braku złego nie leczy radykalnie, bowiem mo- 
wa jest wyraźnie o „jednym, lub dwóch 
dniach“, kto więc, złączywszy się z kobietą je- 
dynie w uplanowanym zgóry celu chwilowe- 
go z nią współżycia, zechce uczynić to beze 
karme, będzie musiał tylko przeczekać ty- 
dzień, a uniknie wszelkiej za swój czyn odpo- 
wiedzialności. Po kilku dniach będzie mógł 
mąż dać żonie historyczne osiem kopiejek'na 
tramwaj i odesłać ją, jako już dla siebie zbę- 
dną , do jej rodziców czy krewnych. Jednakże 
W 10 nader skromne ograniczenie swobody 
wolnej miłości wywołało sprzeciw lewicy so- 
wieckiej, wważającej je za krok wsteczny. — 
Komsomołki, czyli młode dziewczęta sowiec= 
kie, mną jeszcze wysuwają objekeję: Dlacze- 
go odnośny przepis kodeksu wspomina wyraź- 
nie tylko o mężczyźnie, który zawiera zwią- 
zek małżeński w celu ułalwienia sebie kon- 
kubinatu? Żeńska młodzież sowiecka prote- 
stuje przeciwko  „upośledzeniu” podstawowej 
zasady sowieckiej równouprawnienia obu płci. 
Zakrawa to na komizm, a jednak jest najzu- 
pełniej prawdziwe. 


Mord sadyzstuyczmuj 
ma dwojgu dzieciach 


Donoszą z Królewca: Straszna zbrodnia 
wstrząsnęła opinją publiczną Królewca i oko- 
licy. Mianowicie urzędnik kolejowy Heydeck 
wysłał 1l-lelniego synka i 8-letnią córeczkę 
do apteki, do miejscowości Brandenburg, od- 
ległej o 1 i pół km. od przedmieścia, które 
Heideckowie zamieszkiwali, Gdy dzieci przez 
dłuższy czas nie wracały, udano sie na po- 
szukiwanie do lasku, przez który droga pro- 
wadziła. Ku zgrozie rodziców znaleziono w 
specjalnie skleconym szalasie trupy dwojga 
rodzeństwa ohydnie zmasakrowane. Podejrze- 
nie zwróciło się przeciw znanemu zboczeńco. 
wi. Fryderykowi Braunowi. kelnerowi z za: 
wodu, który przed kilku dniami wrócił z wię- 
zienia, gdzie przebywał pod zarzutem podob- 
nej zbrodni. Domysły policji potwierdziła oko- 
liczność, że dzieci widziano o krytycznej po- 
rze w lasku w towarzystwie jakiegoś męż- 
czyzny, 

Okazalo się, że Braun, chcąc stanowczo 
mieć alibi, zranił się sam nożem i wymyślił 
historyjkę o napadzie i popełnieniu na nim 
gwałtu homoseksualnego. Wzięty w ogień krzy 


| |żowych pytań przyznał się wreszcie do popeł- 
dziestoczterogodzinne zawierane były w celu' 


nienia potworne; zbrodni, 
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO, Dziś, we 
wtorek, „Proboszcz wśród bogaczy”, jutro, we śro- 
dg „Maleństwo”, 

REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 


Wtorek: -/ Proboszcz wśród bogaczy”, 
Środa: „Maleństwo“. 


KABARET-DANCING „MOWVLIN-ROUGE", dawn. 
„City, ul. św. Gertrudy 25 (wejście od plant) tel. 323. 
Codz. przedstawienie. — W sobotę i niedziele popoł.: 
Viv-Ecklock. — Wstęp wolny. 

ZM || 


TEATR OPERETKA „NOWOŚCI”. Baśń fanta- 
styczna dla dzieci p. t. Kopciuszek“, zapowie- 
dziana na poniedziałek świąteczny w „Bagatel“, 
z powodu pożaru, przełożona zostaje ma nie- 
dzielę 15 b m. i zostanie w tymże dniu adegrana 
w teatrze „Nowości“ przy ul. Rajskiej o godz. 
3.30 po południu. 

ADAM DIGWUR, światowej sławt śpiewak, który 
przybył na krótki czas do Polski. wystąpi w Kra- 
kowie tylko jeden raz a to w miedzielę 15 b. m. 
w Starym Teatrze. Bedzie to VI koncert abona- 
mentowy z cyklu „Koncertów mistrzowskich‘. Bi- 
lety, w cemie od 1—8 zł., są do nabycia w kasie 
Starego Teatru. 


Co grają dziś w kinie? 


Nowości: „Przedpiekle" G. Zapolskiej. 
Promień: „Podpory tronu“, Pat i Patachon. 
Sztuka: „Hrabina Daniszew”. 

Uciecha „Miasto tysiąca udiech" (J. Backer), 
Wanda: „Król Królów", 

Warszawa: „Żeński bataljon śmierci”, 


Zz Radjo. 


Preśram stacyj radjoionicznych: 
na środę, 11 kwietnia br. 


Kraków (566). Godz. 12 Transm, sygnalu cza- 
ŝu, hejnału z wieży marjackiej, kom. lotn.-met. 
oraz, koncert płyt gramofonowych; godz. 15—15.20 
transm. kom, met., gosp., samorząd.; godz. 15.30— 
16: transm. odczytu dla maturzystów szkół -śr., 
16.40-—17.05: odczyt pt. „Wskrzeszenie państwa 
polskiego: Odbudowywanie państwowości podczas 
wojny światowej”, wygl. dr. K. Kumamiecki, prof. 
U. J.; godz. 17.20—17.45: transm. z Warszawy: 
odczyt min. kolei; godz. 17.45—18.15: audycja 
dla młodzieży: „Król chłopków", opowiadanie hi- 
storyczne 2 czagów Kaz. Wielkiego, w wykonaniu 
artystow teatru nmejsk,; godz. 18.15-18.55: trans- 
misla z Warszawy; godz. 19.05—19.15 Transm. 
kom. rulm.; godz. 19.15—19.35: Rozmaitości; g. 
19.35—30: Skrzynka pocztowa, inż. St. Broniew- 
Ski; godz. 20—20.30: Transm. hejnału z wieży 
marjackiej, kora; godz. 20.30: Transmisja z War- 
szawr; godz. 22.30: Transmisia z Katowie koncer- 
tu aryj operowych w wykonaniu Eug. Mossakow- 
skiego, 

Warszawa (1111). Godz. 12: Sygnał czasu, he|- 
nal z wieży marjackiej w Krakowie, kom. lotn-- 
met; godz. 15—15.20: Kom. met, gosp. sam., 
godz, 15.20—15.30: Przerwa; godz. 15.30—16: Od- 
czyt p. & .Polska i Moskwa w rozwoju dziejo- 
wym“, wygl. prof. H. Mościcki; godz. 16—16.25: 
Odczyt pt „O t. zw. przeciążeniu szkolnem ze 
stanowiska higjeny pracy umysłowej“, wygł. dr. 
St Kopczyński; godz. 16.25—16.40: Nadprogram 
i komunikaty; godz. 16.40—17.05: „Skrzynka po- 
cztowa“ — dr. Marjan Stępowski; godz. 17.05— 
17.20: Przerwa; godz. 17.20—17.45: Odczyt min 
kolei; godz. 17.45—18.15: Program dla dzieci. 
Transmisja z Krakowa; godz. 18.15: Koncert w 
wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozimiń- 
skiego; godz. 18,55—19.05: Przerwa; godz. 19.05-- 
19.15: Kom. roln.; godz. 1915—1935: Rozmaiło- 
ści; godz. 19.35—20: Odczyt pt. „Z biegiem pol- 
skich rzek — z biegiem Prutu i Gzeremoszu* — 
wygł. p. St. Lenartowicz; godz, 20—20.25: Odczyt 
org. przez prez. Rady min.; godz. 20.30. Koncert 
w wykonaniu orkiestry dętej pod dvr A. Sielskiego 
5 i Doroty Gutowskuej (śpiew); godz. 220—22.05: 

Svgnal czasu i kom. lotn.-met.; godz. 22.05—22.20 
Kom. PAT.; Godz. 2220—22.30: Komunikaty: po- 
licyjny, sportowy, oraz nadprogram. 

Poznań (344.8): Godz. 13—14.16: Komcert poł. 
Udział bierze: orkiestra 67 pp. pod batuta por. 
J. VWorela; W przerwie koncertowej notowania 
giełdy pien. i zboż-tow.; godż. 14.15: Komunika- 
ty PAT; godz. 17.30—18.15: Audycja dla dzieci w 
wykonaniu wujcia „Czesia“; godz. 18.15—-18,45: 
Odczyt pt. „Problemy kultury muzycznej” z ilu- 
stracią muz., wygl. wiz. Rorucki: godz. 18.4519: 
Nadprogram wygl. p. J. Wamecki, art. Teatru Pol., 
rodz, 19—190.15: „Silva rerum“, wygl. p. Busia- 
kiewicz; godz. 19.15—19.35; 55-ta lekcja języka 
irane, (kurs elementamy), wygl. p. dr- Omer Ne- 
veux; godz. 19.35--—20: Odczyt p. t. „Amerykani- 
zacja prasy polskiej i jej skutki“, wygl. B. Jaro- 
chowski; godz. 20—20.20: Komunikaty gospodar- 
cze; godz. 20.30—22: Koncert firmy „Philips“. 
Udział biorą: A. Gadomska (sopran), W. Sowiń- 
ski (tenor), E. Giżejewski (skrzypce), prof. Fr. 
Łukasiewiez (fortepian); godz. 22—22.20: Sygnał 
czasu. Nadprogram wygł. przez p. J. Warneckiego, 
art. Teatru Pol.; godz. 22.20—20.40: Komunikaty: 
£osp., meteor. i PAT; godz. 22.4023: Lekcja tań- 
ców p. Z. Starskiepo; godz. 23—24: Muzyka ta- 
neczna z „Palais Roval". 

Katowice (422): godz. 16.20—16.40: Komunika- 
ty Pol. Zw. Zrz. Gosp. Woj. ŚL: godz. 16.40—-17.05 
Odazyt pt. „Wskrzeszenie państwa polskiego“: 
Odbudowywanie państwowości podczas wojny 
Świałowej — wygl. dr. K. Kumaniecki, prof. U. 

| J.s godz. 17,05—17.20: Komunikat dyr. kolei pań- 
stwowych w Katowicach; godz. 17.20—17.45 Wy- 

kład jezyka polskiego (kurs wvższy); godz. 17.45-- 
18.15: Program dla dzieci z Krakowa; godz. 18.15- 
18.55: Koncert popol, z Warszawy; godz. 18.55— 
19.15: Pogadanka z dzialu „Gospodyni śląska”, 
wygl p. K Nilschowa; godz. 19.15—19.35: Roz- 
maiłośoi; godz. 19.35—20. Odczvt pt. „Przemysł 
górniczy w Polsce“, wygl. inż. B. Malinowski; g. 
0—20.30: Odczvt organizowany przez prezydjum 
ady min.; godz. 20.30—22: Transmisja koncertu 


ma. 


NOWA REFORMA 


wieczornego z Warszawy; godz. 22--2230: Sy- 
gnal czasu i kom. PAT; godz. 2230: Transmisja 
koncertu Eug. Mossakowskiego z Teatru Polskiego 
w Katowicach. 

Wiino (435): godz. 16—16.15: Chwila Jitew- 
ska; godz. 16.15—16.80: Komunikat Zw. Rewi- 
zyjnego Pol. Spółdzielni Roln.; godz. 16.30—16.55 
Audycja dla dzieci: „Wróbelkowie historyjki“ — 
wygl. Zula Minkiewiczówna; godz. 16,55—17.20: 
Audysja literacka: „Jabłuszko”, obrazek w wyko- 
naniu E. i W. SŚciborów, artystów Reduty; godz. 
17.20: Kwadrams akademicki; godz. 17.45—18.10: 
Odczyt „Z. Noskowski i W. Żeleński", wygłosi 
prof, M. Józefowicz; godz. 18.15—18.55: Transmi- 
sja koncertu popoł. z Warszawy; godz. 19—19.25: 
Gazetka radjowa; 


Kultura i sztuka. 


KONKURS NA DYPLOMY L. 0. P. P. W. Zarząd 
Główny Ligi Obrony Powietrznej i Przecrwgazo- 
wej ogiasza miniejszem konkurs na ozdobne dy- 
plomy dla członków honorowych Ligi za specjalne 
zasługi, położone dla tej instytucji, W konkursie 
mogą brać udział tylko artyści polscy. Nagrody 
wynoszą: 1-sza — zl. 1.000, Tl-ga zł. 500, przy- 
czem zastnzega sobie Liga możność zakupienia 
nienagrodzomych prac po zł. 250 za pracę. Szaze” 
gólowych iuformacyj udziela biuro Zarządu Głów- 
nego L. O. P. P. w Warszawie, ul. Długa 50, w 


gadzinach od 9-ej rano do 3-ej pop., do klórego 
zechcą zwracać się pp. artvści, pragnący wziąć 
udział w konkursie. 

CENNY NABYTEK MUZEUM LOUVRU. Dzia! 
starożytności Muzeum Louvm wzbogacony został 
o bardzo cenne dzieło sztuki starogreckiej, pozy- 
skano mianowicie i wystawiono już w jednej a sal 
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głowę z frontonu Panteonu. Jest to, poza wspa» 
nrałą głową Tezeusza. znajdującą się w Brtish 
Muzeum druga 1 ostalnia zachowana do dnia dzu- 
siejszego głowa z frontonu pamieońskiego.. Zabytek 
ten należał dotychczas do rodziny Labourde, któ- 
ra nabyła go około 100 lat temu w Wenecji. 
RZĄD CZECHOSŁOWACKI ODMÓWIŁ POZWO. 
LENIA NA WYWIEZIENIE ZAGRANICĘ OBRAZU 
DUERERA. „Narodni Politika“ dowiaduje się,, że 
czechoslowacki minister oświaty odmówił pozwo- 
lenia. na wywiezienie zagranicę słynnego obrazu 
Diwera „Swięto Różańca“. Obecnie zmajdują się 


w loku rokowania z ministerstwem finnasów w 
sprawie nabycia tegn arcydziela dla praskiej ga- 
lerji narodowej. 


Prześląd czasopism. 


— „Muzyka“. Na wsiępie ostatniego numeru 
w artykule p. t. „O polonezie slaropolskim”* pod- 
daje prof, Łucjan Kamieński pierwsze wzory po- 
loneza szczegółowej krytyce. kilka najpiękniej 
szych polonezów przytoczonych zostało w dodat- 
ku nufowym. 

Z okazji dziesięciolecia Śmierci Debussy'ego za- 
mieściła St Łobaczewska artykuł o stosunku mi- 
strza do muzyki i muzyków. Istocie muzyki współ 
czesnej oraz zagadnieniom twórczości muzycznej 
poświęcone są artykuły Z. Stojowskiego i A. Rous- 
sela. Isadora Duncan rzuca garść uwag o islocie 
tańca wspólczesnego, a Br. Wójcikówna omawia 
krytycznie analizy dzieł Chopina. Red, Mat. Gliń- 


ski porusza problemy zagranicznej propagandy ear- 
tystycznej i poddaje rzeczowej krytyce działalność 
„low. szerzenia sztuki polskiej wśród obcych“, 

Następują: dodatek nutowy, alustracyjny 1 dzia- 
ły bieżące 


Bliski Wschód jako teren polskiej ekspansji Qospodarczel. 


(Wywiad z dyrektorem Polskiej Izby Handlowej dla Bliskiego Wschodn — p. inż, Piotrem 
Lisowskim). 


Korzystając z powrotu do Warszawy p. inż. 
Piotra Lisowskiego, dyrektora Polskiej Izoy 
Handlowej dla Bliskiego Wschodu, który w 
ciągu dwóch miesięcy odwiedził kraje Bli- 
skiego Wschodu, zwróciliśmy się doń z prośbą 
o wywiad. 

Podróż obecna — zaznaczna na wstępie p. 
inż. Lisowski, — obejmująca. Turcję (Konstan- 


ltymopol, Angora, Smyrna, Adana, Konia, Eski, 


Chekiz), Grecję (Saloniki, Ateny i Pireus), Sy- 
rję (Beyruth, Damaszek, Aleksandretta i Alep- 
po), Palestyne  (Iaiffa, Jaffa, Jerozolima) i 
Egipt (Aleksamdria, Port Said i Kair), wywarła 
na mnie głębokie wrażenie wielkiego bogactwa 
rynków, óntensywnej pracy całej Europy na 
tych rynkach i niestety dała smnutny obraz zu- 
pełnego zaniedbamia wspomnianych terenów 
przez przemysł i handel pałski. Kraje te, z wy- 
jątktem Grecji, która ostatnio uprzemysławia 
się w szybkiem tempie, nie posiadają wcale 
wlasnego przemysłu, a zamieszkałe są zgórą 
przez 50 miljonów ludności, czyli 50 milj. kon- 
sumentów dla produkcji europejskiej. 

Jeśli chodzi o analizę cyfr handlu zagra- 
nicznego państw Bliskiego Wschodu. to cyfry 
te doskonałe ilustrują z jedmej strony rozmiar 
rynku lewamtyńskiego, z drugiej nasze do mie- 
go ustosunkowanie. 

Import w roku ubiegłym na Bliski Wschód 
przekroczył cvirę 600 miljonów dolarów, przy- 
czem pierwszę miejsce zajmuje Anglja (190 
miljonów dolarów), dnugie — Włochy (54 mi- 


jonów dolarów), trzecie — Francja (53 miljo- 


nów dolarów), czwarte — Niemcy (28 milin- 
mów dolarów), piąte — Stany Zjednoczone A. 
P. (25 miljonów dolarów), szóste —- Belgja (24 
miljonów dolarów), siódme — Gzechosłowac ia 
(15 miljonów dolarów), zaś Polska znajduje się 
niemal na osłatniem miejscu (1 miljon 400 ty- 
sięcy dolarów), ekspontując zaledwie 0.23 proc 
wszystkich towarów, mwożonych na Bliski 
Wschód. 

— Czemu należy przypisać tak znikomy u- 
dział Polski w imporcie Bliskiego Wschodu? 

— Wedlug mego zdamia pochodzi to z ma- 
stępujacych przyczyn: 1) Brak znajomości te- 
remu ze strony olbrzymiej większości naszepó 
przemysłu, a przez to tereny były dotychczas 
przez większość kupców i przemysłowców zu- 
pełnie niedoceniane. 2) Brak środków finanso- 
wych, względnie ich drożyzna uniemożliwiała 
w znacznej mierze walkę z maszymi konkuren- 
tami. 2) Brak odpowiednio zorganizowanego 
tramsportu. 4) Brak eksporterów, którzyby 
wzięli na siebie techniczną stronę przestudjo- 
wania, zdobycia i utrzymania rynków Bliskse- 
go Wschodu dla naszego przemysłu. 

Należy pogodzić się z faktem, iż nośrednic- 
two przy eksporcie staje się niezbędne. Produ- 
cent bowiem nie potrafi sam opracować rynku 
sprowadzać nań towary, utrzymać go i podczas 
gorszej konjunktury itd. 

Troducent mus? mieć do dyspozycji aparat 
techniczny, któryby całą bardzo skompliko- 
wana politykę eksportu zupełnie niezależnie 
od niego załatwiał. A ponadto tani, elastyczny 
wewnetrzny kredyt. Sprawy analogiczne daj- 
my na $o w Niemczech rozwiązują wielkie 
organizacje eksportowe o dużych  kamiłałach 
i opierające się o polężny Bank dla Handlu ze 
Wschodem: Deutsche Orient Bank., Organiza- 
cje talkie w całym szeregu wypadków kupują 
na własny rachunek towar u producenta I 
przyjmują na siebie tak ryzyko, jak i dalsze 
losy towaru, odciążając w lon sposób fabry- 
kanta. 

— Jakie wyroby polskie były w roku ubie- 
głym eksportowane na Bliski Wschód i jak 
przedstawia się ich zdolność konkurencyjna? 


— Na nasz ckspomt na Bliski Wschód wii Kalder. 


j 


roku ubiegłym złożyły się tekstylja, stanowią- 
ce największą pozycję, bo wymoszącą zgórą 
300 tysięcy dolarów, następnie idą butelki — 
prawie 200 tysięcy dolarów, spirytus — 130 
tysięcy dolarów, meble gięte — 50 tysięcy do- 
larów, narzędzia rolnicze — 25 tysięcy dola 
rów ilp, przyczem w całym szeregu wypad- 
ków towary polskie cieszą się dobrą opinią. 
Na poważny zbyl na rynkach Bliskiego Wscho- 
du mogą specialmie liczyć następujące wyroby 
polskie: łekstylja, cement, cukier, węgiel, me- 
ble gięte, jutowe, tkaminy i wosk, żelazma ga- 
lantemria i żelazo budowlane. Przyznać należy, 
że konkurencja jest wielka i walka zacięta. — 
To t?  rzemyst masz musi dostosować się zu- 
pełnie dó sposobów pracy swych konkurentów, 
ywłaszcza, że mamy procedurę i dowody bar- 
dzo poważne, świadczące o iem, iż przy dobrej 
woli można zrobić dużo i dojść do bardzo po 
ważnych rezultatów, 

Towarzystwo Handlu z Bliskim Wschodem, 
którego centrala mieści się w Warszawie, zaś 
oddziały w Beyrucie i Damaszku, mimo, iż 
rozporządza bardzo małemi środkami i właści- 
wą pracę rozpoczęło dopiero z dniem 1-szym 
sierpnia 1927 roku, ło w całym szeregu wy- 
padków potrafiło wejść ma rynek syryjski, wy- 
przeć zeń włoskie i angielskie wyroby tekstyl- 
ne i utrzymać się na stanowisku, pnzyczem 
targ dzienny Towanzystwa sięga obecnie 1 ty- 
siąca dolarów. Tak samo owocną jest działal- 
mość oddziału handlowego Towarzystwa prze- 
mysłowo-górniczego, ktorego główny oddział 
znajduje się w Konstamtynopolu, zaś oddziały 
w Smyrnie i Samsunie zajmują się przeważnie 
importem z Polski materjałów budowlanych, 
jak cement itp. 

— Co polska Izba Handlowa dla Bliskiego 
Wschodu zamierza uczynić, celem usunięcia 
powyższych braków i wzmożenia naszego eks- 


portu do krajów, będących naturalnym tere- 
nem naszej ekspansji gospodarczej? 

— Najbliższą pracą będzie stworzenie eks- 
portowej organizacji handiowej, któraby przy- 
jgła ma siebie obowiązek opanowania i utrzy- 


i mania zysków, zwłaszcza na terenie Egiptu i 


Grecj, dalszą zaś troską Izby będzie utworze- 
nie stałej linji morskiej, któraby pod banderą 
polską przewoziła towary z Gdańska, ewen- 
tualnie Gdyni do portów Bliskiego Wschodu, 
tudzież uruchomienie przez siery do tegn po- 
wołane banku eksportowego, którego zadaniem 
byłoby dostarczenie taniego i elastycznego ka- 
pitału obrotowego na warumkach niemniej do- 
rodnych niż u maszych konkurentów. 
——$0 


Kronika ekonomiczna. 


POMOC FINANSOWA DLA ROLNICTWA NIE- 
MIECKIEGO. Według informacyj „Deutsche Ta- 
ceszeilung"', rząd Rzeszy, chcąc opanować przeży- 
wany przez rolmictwo niemieckie kryzys gosmodar- 
czy, opracował program pomocy finansowej, t. zw. 
„iWotprogram'. Główne wytyczne lego programu 
przytaczamy poniżej: Rząd postanawia wstawić s» 
do budżetu jednorazową kwotę 30 n:ilonów mk, 
którą przeznacza się na poprawienie zbytu zwie- 
rząt rzeźnych i mięsa. Do budżetu wstawia się 
jednorazowo sumę 30 mil. mk., przeznaczoną na 
złagodzenie obecnego kryzysu w rolnictwie i na 
umożliwienie racjonalnego prowadzenia gospo- 
darstw rolnych. Prócz lego. przeznacza się 25 milj. 
na wzmocnienie kooperatyw rolniczych. Na cele 
konwersji zobowiązań dłużnych  krótkotermino- 
wych Rzesza przejmuie gwarancje w wysokości 
75 milj. mk., która to suma ma być uzyskana 
w rodze pożyczki. Prócz tego, gwaranaji udzielą 
rówmież kraje związkowe i związku komunalne, 
Rentenbank-Kraditanstałt ma otrzymać  upoważu 
mienie do przejęcia udziałów w organizacjach cenm- 
tralnych, mających za zadanie popierania wytwór= 
czości rolnej i do udzielania tym organizacjom 
kredytu. Kontyngent wwozowy mięsa mrożonagmo 
ma ulegać stopniowemu ograniczeniu. Przepisy 
weterynaryjne będą ujednostujnióne w oalem, pań- 
stwie. Stosowamie systemu świadectw przywozo- 
wych ma być rozciągnięte na wywóz świń i mię- 
sa wieprzowego. Do biużdełu wstawia się się kwo- 
tę miljon mk. na popieranie hodowli drobiu. 

POMYŚLNA GOSPODARKA LASÓW PANSTWO- 
WYCH. Według tegorocznych zamknięć rachun- 
kowych. mimisterstwo rolnictwa wpłaciło do Cen- 
tralnej Kasy państwowej w okresie budżetowym 
od 1 kwietnia 1927 r. do 31 marca r. b. tylulem 
dochodów  budżatowych z lasow państwowych 
108.999.182.56 zł. 

W porównaniu z dochodami z lasów państwo- 
wych, preliminowanemi w budzecie na powyższy 
okres w sumie 56,000.000 zł, wpłacona do Cen- 
tralnej Kasy Państwowej kwota jest większa 
o 52,999,262 56 zł. Ponadto w tymże okresie za- 
rząd lasów państwowych zakupił z własnych do= 
chodów lasy, należące do nabytych przez Państwo- 
wy Bank Rolny, od księcia Turm-Taksis dóbr Kro- 
toszym. oraz od hr. Bełmann-Hollwega dóbr Ru- 
nowo za sumę około 5,000.000 zł. 

MATERJAŁY BUDOWLANE, Zapotrzebowanie 
cegieł jest nadal znaczne. Od 3 marca b. r. na- 
stąpiła w cegielniach znaczna zwyżka robocizny 
o 30%. Ponieważ w fabrykacji cegiel robocizna 
wynosi 30 do 50% ogólnych kosztów produkcji, 
dlatego zmuszone były cegielnie podnieść cenv 
o blisko 15%, Na rynku wyrobów cementowych 
i glazurowanych ruch mały ze wzgiędu na slaby 
dotychczas ruch budowlany, Jedynie magisinat m. 
Warszawy i Poznania uruchomił ozęściawe pra- 
ce chodnikowe. 

PRASA ANGIELSKA O POLSKICH FINANSACH. 
Znane pismo codzienne „The Finencial Times“, 
wychodzące w Londynie, wydało obszemy dodatek 
do nru z 19 ub. m. o bamkowości i skarnbowości 
różnych krajów p. t. „Intemałional Banking 
Supplement", stron 64. Na stronicy 52 zmajduje 
się zwięzły antykuł p. A. Poklewskiego-Koziella, 
handlowego i finansowego radcy poselstwa pol- 
skiego. P. Pokiewski- Koziełł przedstawia stabili- 
zację złotego 1 pożyczki stabilizacyjnej równowagę 
budżetu, wzrost kredytu i wkładek, zniżenie stopy 
procentowej. Artykul, poparty ścislemi cyframi 
i trzeźwo ujęty, daje obraz spokojny i przekony- 
wujący. 


Dział Sboriowy. 


Masowy zjazd zagranicznych drużyn do Polski. 


Kraków, 10 kwietnia. 

Tegoroczne Święta Wielkanocne przypo- 
mniały nam owe czasy z przed trzech i czte- 
rech lat, kiedyto gościły u nas niemal co ty- 
godnia pierwszorzędne zespoły zagraniczne. 
To nawiązanie kontaktu z zespołami zagra- 
nicy, kitóre podnieść może poziom maszego 
sportu, powitać mależy z całem uznaniem; 
wobec braku trenerów zagranicznych jest to 
namazie obok wprowadzenia systemu ligowe- 
go rozgrywek jedyma droga, prowadząca do 
celu. Ubiegłe święta mogły przekonać wielu, 
iż mecz towarzyski, jeśli mie jest utrzymany 
w należytych granicach przez sędziego, może 
łatwo zamienić się w „polowanie“ ma kostki 
przeciwnika, przy którem o nommałnej grze 
mowy być mie może. Dowodem tego oczywi- 
stym jest tak mecz Vasasu, jak i Herthy, z 
tkórych wyszli tak gracze Qracovn, jak i Wi- 
sły kontuzjonowani 

Do najciekawszych imprez należały mecze 
krakowskie, a to gościna. niepokonanej od lat 
i cieszącej się dobrą marką w Polsce druży- 
ny budapeszteńskiej Vasasu oraz wiedeńskiej 
Herthy. Wprawdzie Vasas wyjechał z Polski 
i teraz niepokonany, ale wyniki swoje za- 
wdzięcza tym razem pewnej dozie szczęścia, 
a w drugim dniu także i brutalnej grze. 

Również i zachowanie się Herlhy nie było 
lepsze, gdyż ofiarą jej brutalnei gry padło aż 


Wyniki osiągnięte należy uznać naogół za 
przeciętne. Ale zważyć trzeba, iż nasze dru- 
żyny są niedawno po „śnie“ zimowym i dale- 
ko im jeszcze do normalnej formy, którą. osią- 
gnęły zespoły zagraniczne. Zwycięstwa Craco- 
viii Warty, dalej wyniki osłabionej Wisły tak 
w pierwszym, jak i drugim dniu zawodów 
osiągnięte na początku naszego sezonu wio- 
sennego, uznać należy za bardzo pocieszające 
dla przyszłości naszego sportu piłkarskiego. 
Z kolei przechodzimy do omówienia świąte- 
cznych imprez naszych klubów. 

am — 


CRACOVIA — HERTHA 5:3 (4:1) i 1:1 (0:1). 


(alk) „Hertha“ jest drużyną bwardą, tech- 
niczmie wyżej stojącą od „Cracovii“, ma przy- 
tem za sobą trening zimowy zawodowych roz- 
grywek, — a pomimo tego pnzegrała w dniu 
pierwszym, a w drugim z trudem utrzymała 
remis, pomimo przewagi „Cracovii“, 

Zawdzięczać to może dziwnemu pechowi, 
jako że nadlepsze strzały odbijały się o fo- 
przeczkę lub przechodziły na aui — i wre 
sźcie fenomenalnej grze swego bramkarza, 
który zwłaszcza w drugim dniu pokazał b. 
piękną grę. 

Niedziela: Obydwie drużyny wysłąpiły w 
nast. zespole: Hertha — Billich, Witschl, Ditt- 


rich, Beranek, Vsolek, Kressl, Listopad, Stip- 


trzech graczy Cracovii, jak: Kałuża, Rusinek |pel, Kettner, Cisar i Marz. Cracovia — Szu- 


| miec, Kalder, Zastawniak I, Plak, Chruścińsk:, 


NOWA REFORMA 


Zasławniak I, Kubiński, Gintel, Kałuża, Ru- 
sinek i Sperling. 

„W pierwsze Święto Wielkanocne „Oraco- 
via" w szeregu błyskawicznie przeprowadzo- 
nych przebojów uzyskała w pierwszej poło- 
wie druzgocący wynik 4:1, który rozwścieklił 
Wiedeńczyków. 

Wynikioim, więcej jak brutalna gra po pau- 
zie, gdzie „faul“ następował po „faulu, a 
rezultatem znoszenie z boiska graczy. 

Pada Rusinek „utrącony', Doniec z zwich- 
niętą ręką, wreszcie znoszą Kałużę z rozbitą 
kostką. Gra, która zamieniła się w brutalną 
kopaninę, wywołuje liczne odznaki niezado- 
wolenia wśród tysiącznych tłumów pubłlicz- 
mości. 

Sędzia p. Schneider nie opanował gry w 
zupełności, dopuszczając do tak licznych i ra- 
żacych „faulów' i zasłużył sobie niepotrzeb- 
mie na mniej przyjemne epitety widowni. Pod 
koniec obie drużyny grały w dziesiątkę, Wra- 
żenie ogólne było, że Hertha przypomniała 
w izupołności niesławne dni zeszłorocznej go 
SGMy „W. A GL", 


th 

W poniedziałek „Cracovia“ wysląpiła w o- 
stabionym składzie bez Kałuży, Dońca, a Ku- 
biński grał tylko w pierwszej połowie. Aystnja- 
cy zaś w miezmienionym składzie. 

Na poczatku pierwszej polowy w 10 minu- 
cie pada bramka dla Herthy, której Wiśniew- 
ski nawet nie bronił, sądząc, że jest uprzed- 
mio aut. Od tej chwili zaczyna się szerep ata- 
ków białoczerwonych, które jednakże wszyst 
kie rozbijają się o obronę, lub też idą w aut 
albo ponad poprzeczką, 

„Oracovia', jakkolwiek gniecie przeciwni- 
ka, gra widocznie z pechom, Pozostałe możli- 
wości zwycięstwa likwiduje doskonały bram- 
karz „(Ilerthy*, którego robinzonady budzą 
podziw, a nawet oklaski Krakowian, nie bar- 
dzo przychylnie usposobionych po miedzieli 
do „brutalnej” drużyny wiedeńskiej. 

Połowa stoi pad znakiem zwycięstwa W ie- 
deńczyków. 

Po pnzenwie „Cracovia“ gra ze słońcem i z 
wiatrem i żywiołowo atakuje bramkę przeciw 
nika, W pewnym momencie rozbrzmiewają 
okrzyki z trybun, zagprzewające do walki bia- 
łoczerwonych, w wyniku których zaanimawa- 
ni gracze białoczerwonych po szeregu ataków 
w trzydziestej minucie po zaciekłej walce pod- 
bramkowej zdobywają przez Mysiaka silnym 
strzałem wyrównującą bramkę. 

Ostateczne 15 minut to szereg ładnych wy- 
padów „Cracovii“ z pnzestrzelonymi efektami 
i bezowocne usiłowania przeciwnika, by wy- 
nik przeciągnąć na swoją korzyść. W dnugim 
dnru sędziował dobrze p. Jedliński. 


WISŁA — VASAS 1:1 (0:4) i 1:2 (0:1). 


Drużyna budapeszteńska usprawiedliwiła 
nadzieje w niej pokładane. Okazała się rze- 
czywiście pierwszorzędnym zespołem, który 
technicznie stoi bezwzględnie jako całość, wy- 
żej od naszych drużyn. Jednak Wisła nie by- 
ła słabszym odeń zespołem, ponieważ swe 
braki techniczne uzupełniła żywiołowym cią- 
yiem na bramkę przeciwnika i niezwykłą 
ambicją. Do tego Wisła nie miała rzeczywi- 
ście szczęścia w tych zawodach, albowiem w 
pierwszym dniu utraciła już w pierwszych 
pieciu minutach kontuzjonowanego Kotlar- 
czyka, poczem bezpośrednio w tym momencie 
osłabienia drużyny, grającej w dziesiątkę, pa- 
dła bramka Węgrów, zdobyta przez Jeszmasa. 
W drugim zaś dniu Wisła grała w niezwykle 


osłabionym składzie z Kotlarczykiem ll na! 


środku ataku i Śliwą na prawym pomocniku 
i dopiero na 5 minut zostali ostatnio wymie- 
nieni dwaj gracze zastąpieni przez braci Rey- 
manów, którzy wyszli na boisko znużeni dłuż- 
szą podróżą. 

W pierwszym dniu Wisła wystąpiła w na- 
stępującym składzie: Ketz, Burek, Skrynko- 
wicz, Wójcik, Kotlarczyk I, Kotlarczyk I. A- 
damek, Reyman III, Reyman f, Nowosielski i 
Balcer. Vassas zaś — Szulik, Koevago, Klein, 
Horvaath, Burger, Remmer, Jellinek, Jeszmas, 
Szentmiklossy i Ilimmer. 

Niedziela. Pierwsza część zawodów należy 
do Vasa:u, ktory miał bezwzględnie przewa- 
ge nad Wisłą, aczkolwiek ta, dzięki ładnym 
wypadom skrzydłowych miała wiele dosko- 
nałych sytuacyj podbramkowych. Doskonale 
wypadła w tym dniu gra trójki środkowej na- 
padu Węgrów, grającej niezwykle precyzyj- 
nie. Także i bramkarz węgierski Szulik oka- 
zał się wielkim talentem. 

Po przerwie inicjatywa należy w zupełności 
do Wisły, której atak nie potrafił w ostatniej 
chwili wykorzystać dogodnych sytuacyj pod- 
bramkowych. Dopiero po szeregu ładnych 
kombinacyj Nowosielski umieszcza celnym 
strzałem piłką w siatee. Mimo dalszych ład- 
nych atakow czerwonych wynik nie ulega 
zmianie. 

Na wyróżnienie z drużyny Wisły zasługuje 
w tym dniu przedewszystkiem Reyman III, 
Kotlarczyk II, Ketz w bramce i debjulujący 
na meczu w Krakowie w I. drużynie Wisły 
Nowosielski. 

Poniedziałek. Skład Wisły: Folga, Pychow- 
ski, Skrynkowicz, Śliwa, Kotlarczyk I, Bajo- 
rek, Adamek, Czulak, Kotlarczyk TI, Nowo- 
sielski i Balcer. Skład ten uległ zmianie o 
tyle na 5 minut przed pauzą, iż miejsce Śliwy 
zajął Kotlarczyk 1I, na którego pozycji grał 
Reyman I, Reyman zaś III objął stanowisko 
lewego łącznika w miejsce Nowosielskiego. O- 
słabiony skład Wisły trzymał się niezwykle 


dzielnie dzięki ambitnej grze, stwarzał na- 
wet szereg grożnych  sytuacyj podbramko: 
wych, jednak słabo w tym dniu dysponowany 
Balcer nie umiał wykorzystać. Jedyna bramka 
Węgrów, grających w tym samym składzie, 
co w niedzielę, padła w tym dniu ze strzału 
Jeszmasa, przyczem wielką część winy po- 
nosi bramkarz Folga, posługujący się niepo- 
trzebnie ustawicznie pięstkowanicm, zamiast 
by chwyta: piłkę w ręce. Gra jest równorzę- 
dna w tym okresie i nie wykazuje przewagi 
czyjejkolwiek strony. 

Po pauzie zaraz w pierwszych minutach 
nastepuje wyrównanie, w zamieszaniu pod- 
branikowem Reyman I, zdobywa goala powi- 
tanego oklaskami przez widownię. Vasas, 
widząc, że zwycięstwo jego wisi na włosku, 
rozpoczął grać brntalnie. Ofiarą tej gry pada 
kontuzjonowany Reyman III, a w jego miej- 
sce chce wejść Nowosielski, jako gracz rczer- 
wowy, jednak niesportowe zachowanie nie- 
zgadzających się na tę zmianę Węgrów, nie 
pozwala temu graczowi wziąć udziału w grze 
i Wisła gra od tej pory w dziesiątkę. Na 15 
mih. przed końcem sędzia dvktuje rzut wol- 
ny przeciw Wiśle w niewielkiej odłegłości od 
pola karnego, z którego Szentmiklossy uzy- 
skuje zwycięską bramkę z winy Folgi, który 
słabo „robinsonował'. Wisła próbuje za wszel 
ką cenę wyrównać, atoli brutalna gra Wę- 
grów. (której ofiarą jest kontuzjonowany zno- 
wu Skrynkowicz) nie pozwala jej zmienić wy- 
niku. Na wyróżnienie w tym dniu zasługuje 
Kotlarczyk II i Pychowski. Sędziował p. Korn- 
gold. który miał słaby dzień. Publiczności 
3.000 osób. 


UNION OBERSCHOENEWALDE—LEGJA, 
3:1 (2:0). 


Warszawa, 8 kwietnia. Drużyna ber- 
lińska nie była zespołem o nadzwyczajnej 
klasie, wygrała oma dzięki temu przedewszyst 
kiem, iż Legia wystawiła skład osłabiony 
pięcu rezerwowymi. Bramki dla zwytcię- 
sców strzelili Buse (2) i najlepszy ich gracz, 
wielokrotnie reprezentatywny Niemiec Fricke 
(1). Jedyny punkt uzyskała bardzo słabo w 
tym dniu grająca Legja z rzutu karnego, egze- 
kwowanego przez Zajączkowskiego. W meczu 
tym debjutował Cyganik, b. gracz Zwierzynie- 
ckiego Klubu Sportowego. 


POLONIA—SLAVIA 7:3 (2:1). 


Warszawa, 8 kwietnia. Bardzo dobry 
dzień Polonji, której napad grał nadzwyczaj- 
nie. Bramki dla zwycięców strzelili: Dittner 
(3), Emchowicz (2), oraz Jelski i Krygier po jed- 
nej, dla Slavji zaś najlepszy jej gracz (lewy 
łącznik) Belina wszystkie trzy, w tem jedną 
z rzutu karnego. 


UNION-—POLONIA 1:0 (1:0). 


Warszawa, 9-90 kwietnia. Drużyna Po- 
lonji wystapiła w znacznie słabszym skła- 
dzie, jak w dniu poprzednim. To też i gra jej 
była gorsza, jak w miedzielę. Szczęśliwiej grał 
Union, który zdabył decydujcą o zwycięstwie 
bramkę przez Frickego. Sędziował bardzo 
dobrze p. Przeworski. 


LEGJA—SLAVIA 5: 4 (2:2). 


Warszawa, 9 kwietnia. Drużyna Lemi 
grała w znacznie silniejszym składzie, aniżeli 
w niedzielę. Czesi byli lepsi w polu, ale za to 
nadzwyczaj wolno kombinowali. Na 10 min. 
przed końcem meczu wynik opiewał jeszcze 
5:2 dla Legji. Mecz ten przerywany był z po- 
wodu kłótni, a nawet bójki między graczami. 
Bramki strzelili Łańko (3), Ciszewski i Nawrot 
po jednej, dla Czechów zaś Belina (2), Pari- 
żek i Liszka po jednej. Sędziował słabo p. 
Bednarski. 


CECHIE KARLIN POGOŃ 3:1 (1:1). 

Lwów, 8 kwielnia. Drużyna czeska pokaza- 
la grę, stojącą na wcale wysokim poziomie 
i odniosła też zasłużone zwycięstwo. Różni- 
ca gry między Czechami a Pogonią była na- 
wet znacznie większą, aniżeli się przedsta- 
wia wedle wyniku cyfrowego. Pogoń była 
niczwykle słabą, a po pauzie była wprost 
widzem pięknych akcyj i ładnych kombina- 
cyj swego przeciwnika. Na wyróżnienie za- 
sługują w Pogoni tylko Fichtel, Hanke i Batsch. 
Słabym był'pomownie Kuchar, tak również i 
zastępca Batscha, Maurer. 

Pierwszą bramkę zdobywa w pierwszej 
części gry dr. Garbień, wyrównuje Junek. Po 
przerwie, a bramki dla Czechów strzelają 
levoskrzydłowy  Nussbaner i lewy łącznik 
Szulc. Pod sam koniec gry Pogoń zbiera się 
jeszcze raz do ataku. ale mie jest w stanie 
zmuenić rezultatu. Widzów 3000. 


GECHIE CARLIN — HASMONEA 5:2. 


Lwów, 9 kwietnia. Hasmonea bronisła się 
skuleczniej, jak Pogoń, co zawdzięcza tylko 
zmęczeniu drużyny czeskiej meczem niedziel- 
nym z Pogonią, To też gra była w tym dniu 
niemal równorzędna, a wynik nie odpowiada 
jej przebiegowi. Niezgrany atak Lwowian po- 
nosi winę tak wysokiej klęski. Skład Ilasmo- 
nei przedstawiał się w tej linji nast.: Parness, 
Maller, Grünberg, Krummholz i Urich. 
Pierwszą bramkę zdobył dla Ilasmonci Redler 
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z rzutu wolnego, zrewanżował się Janowski, 
prawoskrzydłowy gości. Druga bramka Ha- 
sinonei padła z rzutu karnego, strzelonego 
przez Fleischera. Dalsze dwie bramki dla 
Czechów strzelają Seweryn i Sznic. Ilasmonea 
opada pod koniec meczu na siłach, co wyzy- 
skują Czesi, strzelając dalsze bramki przez 
Hojera z rzułu karnego i Szulca w wyniku 
akcji solowej. Widzów taksamo, jak w pierw- 
szym dniu, ponad 3000. 

í 


WARTA—KICKERS 2:2 (2:2). 


Poznań, 8-go kwietnia. Kickers wyslą- 
pił w następującym skladzie: Landman (bram 
ka), Zerbe, Windtof (obrona), Nendel, Wa- 
schitzek, Schadel (pomoc), Kunz, Luders, Dó- 
ring, Hasseloff, Raack (atak). Skład Warty: 
Fontowicz, Flieger, Śmiglak, Wojciechowski, 
Spojda, Przykucki, Radojewski, Staliński, 
Szerfke I, Szerfke II, Rochowicz. 

Grę rozpoczyna Warta, przeprowadzając 
zaraz kilka świetnych ataków. Już w czwar- 
tej mmucie przebija się Staliński przez obronę 
i strzela nieuchronną bramkę. W 18 min. prze- 
bija się Rochowicz, który podaje piłkę Staliń- 
skiemu. Landmann wybiega z bramki, Staliński 
go mija i strzela w pustą bramkę. Zanosiło się 
już na poważną porażkę Nimców. (i zaczynją 
obecnie intensywnie pracować, tak, że mieki 
nawet przewagę do końca połowy gry. Wkrótce 
okazały się owoce tych wysiłków. W 40 min. 
Dóring zdobywa bramkę, a w minutę potem 
dalekim strzałem Hasseloff zdobywa drugą. 
Wynik mie zmienia się do rezerwy. 

W drugiej połowie Warta atakuje coraz za- 
cielkłef, lecz prześladuje ją pech. J 


WARTA—-KICKERS 7:5 (4:1). 


Poznań, 9-go ikwietnia. Warta wystąpiła 
z Przybyszem, Kickors w niezmienionym 
składzie. Gra była równa. Atak Warty grał 


dobrze, zwłaszcza doskonały Przybysz, któ- 
ry zdobył 5 bramek. dalej Staliński i Ro- 
chowicz po jednej; dla Kickersn: Hasseloff 
(3) i Dóring (2). 

Naogół gra była w obu dniach żywa i in- 
teresująca, zwłaszcza, że Warta kombinuje 
przy ziemi, a Kickers górą. Warta górowała 
nad przeciwnikiem technicznie i startem, 
Kickers natomiast lotnością i ambicja. W Ki- 
dkers wyróżnił się bramkarz, który zawiódł, 
jednak w drugim dniu i obrona, natomiast 
atak poza Dórimgiem 1 Iasseloffem był slab- 
szy. U Warty zawiodła najzupełniej obrona 
i pomoc, w której tyłka Przykucki grał, jak 
zwykle. Atak bardzo dobry, zwłaszcza Staliń- 
ski i Szerfke I. Najlepszym bezsprzecznie na 
boisku był Staliński, którego kryli też zawsze 
dwaj gracze niemieccy. 


DALSZE WYNIKI ZAWODÓW KRAJOWYCH 
I ZAGRANICZNYCH. 


Kraków, 10 kwietnia. Mistrzostwa kl. A: 
Krowodrza—Wisła Ib. 4:3, Cracovia—Makka- 
bi 0:0, Zwierzyniecki—Sparta 1:1, Podgórze— 
Korona 3:1, Garbarnia—Tarnovia 3:0 walk 
over, wobec mieprzybycia Tarnovii na mecz 
do Krakowa. 

Zawody towarzyskie: Grzegórzecki K. $.— 
Krakowianka 2:1, Grzegórzecki K. S. II—Kra- 
kowianka II 2:1. Turniej R. K. S. Legja: Le- 
gia—Amaterzy 2:0. Wawel—Patria II 5:0. Ha- 
pibor—Siła 2:0. Legja II--Patria 1:6. Wawel— 
Legja 0:1. Hagibor—Patria 0:5. W finale zwy- 
ciężyła Legja Patrię 2:0 i zdobyła tem samem 
1-sze miejsce w turnieju. 

Katowice, 8 kwietnia. IFQ— Dana 6:1 
(1:00 Kolejowy K. S.—Słowian (Bogucice) 
2:0 41:0). 

Budapeszt, 8 i 9 knwiellnia. Turniej wiel- 
kamocny: Hungaria — Ujpesti 4:3, Sabaria-- 
F. T. C. 4:1 (I), Ujpesti — Sabaria 3:3, F. T. 
C. — Hungaria 2:1. Zwycięscą w turnieju 
i prowincjonalna Sabaria (Szombathe- 
o: 
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Cieplice, 9-go kwietnia. CAFK — Tepli- 
tzer F. C. 2:4. 

Morawska Ostrawa, 9-go kwietnia. Sper- 
ta (Praga) — Mor. Ostrawa 9:4. 


Wiedeń, 8 i 9 kwietnia. Admira— 


' Simmering 2:1 (1:1), Austria — Victoria Żiż- 


kov 2:1 (0:1), Nickolson — Brigiiłenau A. C. 
3:2 (2:0), Victoria Żiżkovy — Brigittenan A. 
C. 1:0 (0:0), FAC—-Hakoah 9:0 (7:0), Rapid-- 
Simmering 3:1 (2:0) i Rapid — Hakoah 4:2. 

Pardubice,  9-go kwietnia. Cricketer 
(Wiedeń)— S. C. Pardubice 1:2, w zawodach 
niedzielnych 1:2. 

Debreczyn, 8-0 
deń) — Bockai 1:7. 

Miskolcz 9 kwietnia. 
1:1. 

Karlsruhe, 8-go kwietnia 
Karlsrnher F. C., 1:6 (0:2). z" 

Freiburg, 0-go kwietnia. DFC (Pragaj— 
Freyburger F. C. 2:10 ,2:4). 

Hambnrg, 9-go kwietnia. Międzymiasto- 
we zawody Hamburg — Kopenhaga 2:0 (1:0). 

Paryż, 9 kwietnia. Wacker (Wiedeń)— 
Red Star Olimpic 2:2. 

Zagrzeb, 9 kwietnia. Zawody między- 
państwowe Jngosławja — Turcja 2:4 (2:0). 

Monachjnm, 8 kwietnia. Wacker (Mo- 
nachium) — HASK (Zagrzeb) 2:1 (1:0), 

9 kwietnia: HASK—Eintracht 2:1 (1:0). 


a—n—()— 


Mistrzostwa ligowe. 
ŚLĄSK—-CZARNI 4:2 (1:1). 


Królewska Huta, 9o kwielnia. Mecz 
powyższy odbył się na Stadjonie Śląskim, a 
skład drużyn był nast.: Śląsk — Mrozek, 
Mróz, Pytlik, Hajduk, Steimer, Palka I, Pal- 
ka II, Thomas, Hamusik, Pruski i Głowniok. 
Czarni — Winnicki, Komar, Olejniczak, W?t- 
kowski, Ozajst, Kosiński, Ostrowski, Chmiel- 
nik, Nastula, Wietrzyk i Harasymowicz. 

Obydwie drużyny z rezerwami. Szczęście 
spnzyjało w tej grze drużynie śląskiej, iutóra 
mimo swej wyraźnej niższości technicznej 
i taktycznej pobila Lwowian. ' 

W pierwszej połowie pewnem ożywiemiem 
do tej nudnej gry wniosło zdobycie dwóch 
bramek dla Czarnych przez Nastulę i dla 
Śląska przez Głownioka. Po pauzie następuje 
pewne ożywienie, gdy Wietrzyk zdobywa dla 
Czarnych drugą bramkę. Podnieceni tem gra- 
cze Śląska przypuszczają szerep ataków, któ- 
rych owocem jest zdobycie dwóch bramek 
przez Thomasa i czwartef przez Pytlika z rzu- 
tu karnego. Na wyróżnienie zasługują obydwaj 
bramkarze. Steiner ze Śląska i Witkowski 
z Czarnych. Poziom gry naogół niezwykle ni- 
ski. Sędzia p. Arczyński. 


RUCH—TURYSCI 0:0. 


Łódź, 8 krwietmia. Gra nie ciekawa i 
chaotyczna. Obydwie linje napadów bardzo 
slabe. Sędziował p. Krukowski z Warszawy. 


RUCE-—ŁKS. 2:1 (0:1). 

Łódź. 9-g0 kwietnia. Zasłużone zwycię- 
stwo drużyny śląskiej, która miała zwłaszcza 
po przerwie wiełką przewagę. ŁKS. miał swój 
bardzo słaby dzień. Pierwszą bramkę zdoby: 
wają Łodzianie przez Rador-skiego, wyrównu- 
je po pauzie Sobota. Już zanosiło się na wy- 
nik remisowy, gdy w tem na 4 minuty przed 
końcem Katzy zdobywa dla Ruchu decydują- 
cą o zwycięstwie dia Ruchu bramkę. Śląza« 
cy w tem sposób z dwóch meczów w Łodzi 
wywieźli aż trzy punkty. Sędzia p. Fiedler. 


kwiełnia. Slovan (Wue- 
Siovan — Atilla 


DFC (Praga— 
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